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WODY JAK NA LEKARSTWO

Na szczęście nie jest jeszcze tak źle, ale Polska stepowieje, susza zagraża nawet rejonom, które dotąd nie narzekały na 
brak wody. Także w samym Rzgowie, który ma dwie rzeki, wody w nich tyle co kot napłakał. A ma być jeszcze gorzej!
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SEJM BEZ TAJEMNIC

Na zaproszenie posłanki Alicji Kaczorowskiej oraz prezesa Ogólnopolskiej Federacji Przedsiębiorców Jerzego Romańskiego 
kilkudziesięcioosobowa delegacja rzgowian gościła w Sejmie. Wśród zwiedzających gmach polskiego parlamentu były m.in.  
członkinie KGW w Rzgowie z przewodniczącą Teresa Baranowską, strażacy z OSP  Rzgów, kupcy reprezentujący Federację. 
Największe wrażenie na rzgowianach wywarły  trwające w tym czasie obrady Sejmu. str.4
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Czy realizacja tegorocznego 
budżetu jest zagrożona? – 
z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do burmistrza Rzgowa Ma-
teusza Kamińskiego.

- W mojej ocenie realizacja 
tegorocznego budżetu przebie-
ga dobrze, o czym świadczy np. 
zaawansowanie wykonania za-
planowanych inwestycji. Jeśli 
idzie o Dom Kultury, są do-

datkowe prace związane m.in. 
z schładzaniem powietrza we 
wnętrzu placówki, trwają też 
roboty wykończeniowe m.in. 
w sali widowiskowej, przygo-
towywana jest również tzw. 
mechanika sceny. Planujemy,  
że w końcu października gotowa 
będzie sala widowiskowa łącz-
nie z rozkładanymi siedzenia-
mi. Już niedługo będą gotowe 

pomieszczenia biurowe i dla 
biblioteki. Pozostanie tylko 
uporządkowanie terenu wokół 
nowego obiektu. 

Zaawansowane są również 
inne zadania przewidziane w te-
gorocznym planie. Na finiszu 
są roboty w rozbudowywanej 
oczyszczalni ścieków, a także 
kanalizacja w Starowej Górze 
i Starej Gadce. Zrealizowano już 

większość inwestycji drogowych 
w gminie, m.in. odwodnienie 
ulicy Sucharskiego, gotowy jest 
zaplanowany wcześniej odcinek 
drogi w Grodzisku, także frag-
ment wiodący do Romanowa 
i w Kalinku. Również w centrum 
Rzgowa zmodernizowano frag-
ment ulicy Tuszyńskiej. Warto 
jeszcze wspomnieć o robotach 
instalacyjnych w przedszkolu 
i żłobku w Guzewie, a także 
montażu okien i ociepleniu nowej 
świetlicy w Starej Gadce.

(p)

Tegoroczne Dni Rzgowa 
odbędą się 24-25 sierpnia na 
stadionie miejskim i w Parku 
im. Adama Mickiewicza. 
W sobotę bawić się będziemy 
już od godz. 15.30, na scenie 
wystąpią grupy artystyczne, 
działające przy Gminnym 

Ośrodku Kultury. Uroczyste 
otwarcie święta miasta zapla-
nowano na godzinę 16.30. Od 
godz. 16.45 do 18.00 rozba-
wiać nas będzie kabaret Rak 
ze Śląska. Od 18.00 do 19.30 
odbędzie się koncert włoski 
w wykonaniu Stefana Terrazi-

no z zespołem. O 20.00 pojawi 
się gwiazda wieczoru – Grze-
gorz Hyży, znany z utworów 
tj. „Wstaję”, „O Pani”, „Po-
datek od miłości”, czy „Pech 
to nie grzech”. Po występie 
piosenkarza zaplanowana 
jest dyskoteka oraz taniec 

ognia. Impreza potrwa do 
godz. 23.00.

W niedzielę w parku przy 
Urzędzie Miejskim przygoto-
wano dla dzieci wiele atrakcji, 
m.in. konkursy, gry, zabawy, 
atrakcji dla najmłodszych 
mieszkańców nie zabraknie 
także w sobotę na stadionie, 
gdzie będą animacje, dmuchań-
ce, malowanie twarzy.

Chmiel.

Pisaliśmy już o zmianach ka-
drowych w oświacie rzgowskiej 
gminy, co wynika z normalnej 
wymiany pokoleniowej. Dłu-
goletnia dyrektor Szkoły Pod-

stawowej w Rzgowie Iwana 
Skalska z końcem sierpnia br. 
odchodzi na emeryturę, a za-
stąpi ją dotychczasowa zastęp-
czyni dyrektora, wcześniej dy-

rektor Gimnazjum w Rzgowie 
- Monika Łoboda.

Po perturbacjach konkur-
sowych udało się też wyłonić 
nowego dyrektora podstawówki 

w Guzewie – została nim Dorota 
Kwaśniewska, była dyr. Gimna-
zjum nr 1 w Tuszynie. Zastąpi 
ona odchodzącego na emeryturę, 
po 34 latach kierowania guzew-
ską placówką i 43 latach pracy, 
Tomasza Drabczyńskiego.

(ER)

Choć atutem Łodzi jest jej poło-
żenie, to przez lata nie miała ona 
szczęścia, aby móc to wykorzystać. 
Pamiętam, że niegdyś jechało się 
najpierw do Warszawy, by skorzy-
stać z dobrych połączeń i wago-
nów, aby dojechać na urlop w góry 
lub nad morze. Inaczej trzeba było 
tłuc się 10 godzin w obskurnych 
starych wagonach. Z czasem było 
coraz lepiej, bo i kolej zmienia-
ła się na lepsze. Ale plany kolei 
dużych prędkości, dla której 
m.in. został wybudowany dworzec 
o odpowiedniej dla dużego miasta 
przepustowości, jakby oddalały 
się w czasie i przestrzeni od Łodzi. 
Podobnie (oby nie) może stać się 
z budową tunelu podziemnego, 
gdyż lider konsorcjum mającego 
go budować wystąpił o ogłoszenie 
upadłości. To nie zależy od władz 
wojewódzkich i miejskich, choć 
nasi posłowie wszystkich opcji 
powinni walczyć o nowoczesne 
rozwiązania komunikacyjne dla 
Łodzi. Strzałem w dziesiątkę był 
pomysł Łódzkiej Kolei Aglome-
racyjnej, która odciążyła komuni-
kację miejską i ułatwiła mieszkań-
com aglomeracji dojazdy do stolicy 
województwa i dostęp do połączeń 
dalekobieżnych, a w weekendy – 
odwiedzenie Warszawy.

Również długo Łódź czeka-
ła na połączenia drogowe. Tzw. 
gierkówka była pierwszą szybką 
trasą, z której mieszkańcy aglo-
meracji łódzkiej mogli skorzystać, 
aby dostać się na południe kraju. 
Budowane autostrady kończyły się 
w Strykowie, a S-8 miała ominąć 
Łódź. Na szczęście dzięki licznym 
akcjom, m.in. zbieraniu podpisów 
w firmach funkcjonujących w cen-
trach handlowych w Rzgowie, prze-
sunięta S-8 komunikuje je z połu-
dniowo-zachodnią częścią kraju. 
Ale nadal brakuje odcinka przedłu-
żającego ją do połączenia w kierun-
ku Warszawy, a także Końskich. 

Budowana autostrada A-1 od 
węzła Tuszyn na południe ślimaczy 
się ze względu na trudności z wyko-
nawcami, a okrojona S-14 zamykają-
ca tzw. łódzki ring, ma ciągłe pośli-
zgi. S-12, która ma łączyć Piotrków 
Trybunalski przez Radom i Lublin ze 
wschodnią granicą, według zapew-
nień GDDKiA powstanie do 2025 r. 
Walczą o to m.in. mieszkańcy okolic 
Sulejowa, bo potężne korki drogowe, 
tworzące się na zbiegu dróg krajo-
wych 12 i 74, nie pozwalają im nor-
malnie żyć. 

Musimy mieć szczęście, aby 
wspomniane plany były zrealizowa-
ne pomyślnie. Bo inaczej, jak w po-
wiedzeniu: „pasażerowie Titanica 
mieli wszystko oprócz szczęścia”. 
Szczęściu można jednak pomóc sku-
tecznym działaniem, od czego są nasi 
przedstawiciele w parlamencie.

SKONES

NA „TITANICU” 
ZABRAKŁO 
SZCZĘŚCIA

Od wydawcy

SESJA RADY MIEJSKIEJ 
najbliższa odbędzie się 21 
sierpnia – radni zajmą się m.in. 
zmianami w budżecie, powoła-
niem zespołu ds. zaopiniowa-
nia kandydatów na ławników do 
sądów powszechnych na kaden-
cję 2020-2023, zmianami nazw 
ulic(Mickiewicza,, mjr Suchar-
skiego i Józefa Bema.

Z ACTE, czyli Europejskie-
go Stowarzyszenia Wspólnot 
Przemysłu Tekstylnego z siedzi-
bą w Portugalii chce wystąpić 
Rzgów, który do tej organizacji 
należał od 2006 r. ACTE wcze-
śniej opuściła już Łódź, a także 
Tuszyn. Wspomnianą organiza-
cję powołano m.in. dla obrony 
przed ekspansją krajów azja-
tyckich na rynku odzieżowym. 
Decyzja w sprawie wystąpie-

nia z ACTE gminy Rzgów za-
padnie na sesji Rady Miejskiej  
w dn. 21 sierpnia br.

POLICJA obchodziła 100-
lecie istnienia, z tej okazji uro-
czyste spotkanie odbyło się 
w Rawie Mazowieckiej. Uczest-
niczyła w nim zastępczyni burmi-
strza Rzgowa Małgorzata Rózga. 
Pięciu policjantów z powiatu 
łódzkiego wschodniego wyróż-
niono: asp. Norberta Wójcika, 
asp. Jarosława Krawczyka, sierż. 
sztab. Grzegorza Pawłowskiego, 
sierż. sztab. Jana Kopacza i sierż. 
sztab. Konrada Włodarczyka.

OCZYSZCZALNIA I KA-
NALIZACJA – na finiszu, 
działa już reaktor biologiczny 
w rozbudowanej oczyszczalni 
ścieków, kończą się też powoli 
prace przy budowie kanaliza-
cji dla Starowej Góry i Starej 
Gadki. Koniec robót – najpóź-
niej w październiku br.

AURA w lipcu sprzyjała wy-
poczywającym, choć rolnikom 
dawał się we znaki brak opadów 
i susza na polach oraz w sadach. 
Przełożyło się to na wzrost cen 
wielu warzyw i owoców. Nie-
stety, nie odnotowano jeszcze 
wysypu grzybów w lasach.

DROGI I ULICE coraz lepsze 
– sporo pieniędzy przeznaczył 
w tym roku rzgowski samorząd 
na modernizację ulic i dróg wiej-
skich. W Rzgowie wyremonto-
wano fragment ulicy Tuszyń-
skiej, wykonano odwodnienie 
ul. Sucharskiego, w Grodzisku 

zmodernizowano fragment drogi 
wiodącej przez wieś, przybył też 
kolejny fragment zmodernizo-
wanej drogi w Kalinku, a także 
newralgiczny odcinek drogi wio-
dącej z tej wsi do Romanowa.

KRADZIEŻ dwóch odkurza-
czy wartości 2 tys. zł – amator-
ką cudzego mienia w jednym 
z centrów handlowych Rzgowa 
okazała się 54-letnia mieszkan-
ka Zgierza. Policjanci odnaleź-
li w jej mieszkaniu skradzione 
przedmioty. Kobieta przyznała 
się do kradzieży, za co grozi jej 
nawet 5 lat pobytu za kratkami.

KRóTKO

www.facebook.com/gazeta.rzgowska.1

Znajdź i polub nas 
na Facebooku

NIE MA ZAGROŻEŃ

NOWI DYREKTORZY SZKÓŁ

BĘDZIE 33. HONOROWYM OBYWATELEM
Podczas najbliższej sesji Rady 
Miejskiej w Rzgowie radni 
podejmą decyzję w sprawie 
nadania godności Honorowego 
Obywatela Gminy Rzgów zna-
nemu działaczowi społecznemu 
Piotrowi Salskiemu. W latach 
1990-2000 był on członkiem 
Społecznego Komitetu Budowy 
Wodociągów i Kanalizacji 

w Rzgowie, w latach 1990-1994 
był społecznym zastępcą wójta 
tutejszej gminy, zaś w latach 
1998-2002 – członkiem Zarzą-
du Gminy Rzgów, współtwo-
rzył też miesięcznik „Rzgów 
Nasza Gmina” i był aktywnym 
działaczem sportowym.

Przez ostatnie lata gmina 
nie przyznawała wspomnianej 

godności, P. Salski będzie więc 
pierwszym, po długotrwałej 
przerwie, mieszkańcem uho-
norowanym prestiżowym tytu-
łem. Z pewnością jest on osobą 
w pełni zasługującą na taką god-
ność.

Tytuł Honorowego Obywate-
la Gminy Rzgów po raz pierw-
szy przyznano w 1997 r., po raz 

ostatni w 2014 r. Łącznie uhono-
rowano dotąd 32 osoby. Wśród 
obdarzonych wspomnianą god-
nością są m.in.: Jan Depczyń-
ski, Wiktor Szymczuk, Marian-
na Bartoszewska, Antoni Ptak, 
Stanisław Cholaś, Włodzimierz 
Zawisza, Marek Bagiński i An-
drzej Sabela.

(er)

Przed nami Dni Rzgowa
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A przecież problem z wodą nie 
jest nowy. Na szczęście gospo-
darze gminy w ostatnich latach 
zadbali, by przynajmniej miesz-
kańcy nie narzekali na brak wody 
w kranach i jej jakość. Niejako 
w rezerwie jest możliwość ko-
rzystania z wody płynącej ruro-
ciągiem znad Pilicy do Łodzi. To 
jednak nie rozwiązuje problemu 
deficytu wód powierzchniowych.

BYŁY MŁYNY I STAWY
Choć z przekazów historycz-

nych wynika, że i przed wieka-
mi bywały susze wyniszczające 
plony, nigdy nie brakowało wody 
w rzekach i strumieniach. Zapew-
ne wynikało to z tego, że istniało 
sporo młynów i stawów groma-
dzących wodę. W takiej Hucie 
Wiskickiej wody starczyło za-
równo dla młyna, jak i sporej huty 
szkła wytwarzającej m.in. szyby 
dla pabianickiego dworu. Młyn 
wodny był nawet w Rzgowie. 
W stawach i rozlewiskach młyń-
skich nie brakowało ryb. A dziś? 

Młyny w Rzgowie, a także Hucie 
Wiskickiej to tylko historia, na 
szczęście pozostało trochę wody 
w okolicznych stawach.

Nawet w samym Rzgowie 
jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
było więcej stawów niż dziś. 
Hodowano w nich ryby, dawały 
wodę dla zwierząt i ochłodę dla 
ludzi w letnie upały. Zimą były 
znakomitymi lodowiskami dla 
dzieci, podobnie zresztą jak roz-
lewiska Neru czy Strugi podczas 
wiosennych roztopów. Niestety 
i one należą do historii.

Podczas tegorocznej suszy 
zarówno w Nerze jak i Strudze 
lustro wody jest niewielkie, bo 
też nie robimy nic, by wodę spię-
trzać i zatrzymywać. A przecież 
niewielkim kosztem mogliby-
śmy z powodzeniem zatrzymy-
wać sporo wody służącej m.in. 
nawodnieniu pól i łąk
DWA ZALEWY WCIĄŻ NA 

PAPIERZE
Już przed laty w programie 

małej retencji zaplanowano 
w gminie dwa zbiorniki wodne: 

jeden zalew zlokalizowano na 
Nerze w rejonie centrum miasta, 
drugi zaś – na Strudze, w połu-
dniowej części Rzgowa. Choć 
w gminie jest więcej cieków, ze 
względu na niewielkie przepły-
wy wód nie uwzględniono ich 
w programie małej retencji. 

Niestety, nie podjęto dotąd 
żadnych kroków zmierzających 
do powstania tych akwenów. Za-
pewne wynika to z braku środków, 
które dziś kierowane są na za-
spokojenie pilniejszych potrzeb, 
związanych m.in. z kanalizacją, 
wodociągami czy budową dróg. 
Zaskakuje jednak to, że neguje 
się potrzebę zbudowania zbiorni-
ka na Strudze, traktując ten ciek 
niemal jak nieistniejący, podczas 
gdy nawet podczas największej 
suszy znajduje się w nim woda. 
Na szczęście walory tego cieku 
doceniają młodzi projektanci, 
widząc możliwości stworze-
nia nawet niewielkiego zalewu 
w rejonie projektowanej ścieżki 
spacerowo-rowerowej między ul. 
Tuszyńską i Literacką.

Nie udało się też w ostatnich 
latach wykorzystać stawów ryb-
nych w Majątku Gospodarz. Pry-
watny właściciel zrezygnował 
z ich zarybiania, podobnie jak 
i z należytej opieki nad obiekta-
mi kubaturowymi będącymi pod 
ochroną konserwatorską. Brak 
wody w stawach to swoista de-
gradacja przyrodnicza i gospo-
darcza tego obszaru.
NA SZCZĘŚCIE SĄ WODY 

PODZIEMNE
Pod znaczną częścią obszaru 

gminy, głównie w rejonie Broni-
sina Dworskiego i Starowej Góry 
znajduje się wielki zbiornik wód 
podziemnych. Charakteryzuje się 
znakomitą wodą. O zbiornik ten 
należy dbać szczególnie, by nie 
doszło do jego zanieczyszczenia, 
co jest możliwe, gdy coraz więcej 
gospodarstw instaluje wodocią-
gi, a w niektórych przypadkach 
studnie stają się… szambami.

Dziś woda jest juz towarem 
deficytowym, do tego coraz 
droższym, więc trzeba robić 
wszystko, by zatrzymać jej jak 
najwięcej i dbać o jej czystość. 
Dotyczy to nie tylko ścieków 
bytowych, ale także deszczówki. 

Również zatrzymywanie wody 
w rzekach i strumieniach, nawet 
tak niedużych jak w Rzgowie, 
powinno być nakazem chwili. 
Aż dziw, że tutejsi samorządow-
cy nie nadali dotąd tej sprawie 
należytej rangi, np. poświęca-
jąc jedną z sesji Rady Miejskiej 
problemom ochrony środowi-
ska, a w szczególności wód.

ZAMIAST 
PODSUMOWANIA

Bez wody nie można żyć. To 
banał, ale jeszcze nie do wszystkich 
dotarło, że Polska należy do krajów 
Europy z najmniejszymi zasoba-
mi wód. Porównanie nas pod tym 
względem do Egiptu zatem powin-
no przemawiać do wyobraźni.

Czy możemy od zaraz zrobić 
coś dla powiększenia naszych za-
sobów wodnych? Tak, na począ-
tek wystarczy oszczędzać wodę, 
mniej jej używać do prania, 
kąpieli czy mycia samochodu. 
Można też niewielkim kosztem 
zbudować progi na Nerze i Stru-
dze, jak to robili nasi przodkowie 
przy młynach czy stawach ryb-
nych. Fantazja, mrzonki? Nie, to 
poczucie odpowiedzialności!

(ER)

75 lat temu wybuchło Powsta-
nie Warszawskie, wielki zbroj-
ny zryw Polaków. Choć po 63 
dniach heroicznej walki zakoń-
czyło się ostatecznie klęską, dla 
wielu uczestników było aktem 
odwagi i zaangażowania na 
rzecz wolnej Polski. W po-
wstaniu tym brała udział m.in. 
Ewa Widyk, spoczywajaca na 
cmentarzu w Starej Gadce.

1 sierpnia po raz kolejny 
przedstawiciele rzgowskiego 
samorządu i Urzędu Miejskiego 
złożyli kwiaty i zapalili znicze 
na grobie Ewy Widyk.

(er)
Fot. W. Kupisz

dokończenie ze str. 1

W HOŁDZIE POWSTAŃCOM WARSZAWY

WODY JAK NA LEKARSTWO

Sceny do tego filmu kręcono 
w Rzgowie tylko przez jeden 
dzień, ale zapamiętali je do dziś 
mieszkańcy ulicy Kusocińskiego, 
choć było to w latach osiemdzie-
siątych ubiegłego wieku. Mowa 
o filmie „Gwiazda piołun” w re-
żyserii samego profesora Henry-
ka Kluby, według książki znane-
go pisarza Władysława Terlec-
kiego. Premiera filmu odbyła się 
w kwietniu 1988 roku.

- Sceny walk we wrześniu 
1939 roku kręcono na przedpolu 
miasteczka, z widokiem w tle na-
szego kościoła – opowiada jeden 
z mieszkańców. Było dużo strze-
laniny, żołnierskich trupów. Przy 
pomocy poukrywanych w ziemi 
trampolin żołnierze „wyskakiwa-
li” z okopów podczas wybuchów 
i bombardowania czy strzelani-
ny. Na dzisiejszej ulicy Kuso-
cińskiego stało bardzo dużo sa-

mochodów należących do ekipy 
filmowej. Zapamiętałem jeszcze 
jedno – wielu członków tej ekipy 
piło tego dnia sporo alkoholu, bo 
zdjęcia się przedłużały, bezustan-
nie powtarzano różne sceny. 

Książka W. Terleckiego, znako-
mitego pisarza drugiej połowy XX 
wieku, scenarzysty, autora utworów 
dramatycznych i scenariuszy, opo-
wiada o pierwszym dniu II wojny 
światowej i losach bohaterów ucie-

kających z Warszawy na wschód. 
Choć nie padają nazwiska tych bo-
haterów, wiemy, że chodzi o Stani-
sława Ignacego Witkiewicza i jego 
ostatnią miłość Czesławę Oknińską. 
W obliczu wojny ujawniają się ludz-
kie postawy i dramaty. Witkiewicza 
gra Tadeusz Huk, jego miłość - Ka-
tarzyna Bargiełowska. W filmie zo-
baczyć można także Zofię Rysiów-
nę, Zdzisława Kozienia, Krzysztofa 
Kołbasiuka, Ignacego Machowskie-

go, a nawet samego Henryka Klubę, 
który gra urzędnika starosty. Słynny 
reżyser zagrał w swoich filmach 
ponad 40 ról epizodycznych, a ta 
była jedną z nich.

Choć Rzgów zagrał także rolę epi-
zodyczną, nigdzie właściwie o tym 
nie wspomniano. Gdyby nie pamięć 
mieszkańców dzisiejszej ulicy Ku-
socińskiego, która wówczas była 
właściwie drogą polną, nie wie-
dzielibyśmy o tym filmie i Rzgowie 
uwiecznionym w jednej ze scen. Za 
to w metryczce tego obrazu widnieją 
inne miejscowości Ziemi Łódzkiej, 
w których kręcono zdjęcia do filmu, 
m.in. Klęk, Paradyż i Sulejów (opac-
two cysterskie).

Choć „Gwiazda piołun” nie 
zdobyła wielkiej sławy, na etapie 
produkcji przyciągnęła wiele zna-
komitości związanych z polskim 
filmem. Henryk Kluba należał 
do grona największych twórców 

polskiego kina, był znakomitym 
reżyserem, erudytą, nauczycielem 
przyszłych filmowców. Wspo-
mnieliśmy o jego rolach epizo-
dycznych, z których najsłynniejsza 
to ta w filmie „Dwaj ludzie z szafą” 
Romana Polańskiego. Autorem 
zdjęć do filmu „Gwiazda piołun” 
był Jarosław Szoda, operatorem 
zaś - Paweł Edelman, muzykę 
stworzył Andrzej Trzaskowski, 
a konsultantką muzyczną była nie-
odżałowana łodzianka, znakomita 
dziennikarska i recenzentka Anna 
Iżykowska-Mironowicz.

I jeszcze słowo o Rzgowie, 
który zagrał w tym filmie. Do 
dziś widok od strony ul. Kusociń-
skiehgo i „Ptaka” należy do naj-
ciekawszych. Panorama Rzgowa 
wciąż wygląda imponująco, choć 
w tle pojawia się coraz więcej 
„pudełkowatych” budowli psu-
jących widok kościelnej wieży 
tonącej wśród zieleni, w otocze-
niu starej zabudowy.

(P)

Rzgów zagrał w filmie „Gwiazda piołun”
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W skład delegacji rzgowian 
wchodziły panie ze rzgowskiego 
KGW z przewodniczącą Teresą 
Baranowską na czele, przed-
stawiciele OSP, kupcy z preze-

sem Ogólnopolskiej Federacji 
Przedsiębiorców oraz przedsta-
wiciele „Ptak” SA. Delegacka 
została osobiście powitana przez 
marszałka Sejmu – Stanisława 
Tyszkę.

Zwieńczenie wizyty w stoli-
cy stanowił spacer po Starówce. 

Rzgowianie obejrzeli m.in. pałac 
prezydencki, a także plac Piłsud-

skiego ze stojącymi na nim mo-
numentami. W podziękowaniu 
za wspaniały wyjazd przedsta-
wiciele delegacji – przewodni-
cząca KGW w Rzgowie Teresa 
Baranowska oraz prezes Fede-

racji Jerzy Romański wręczyli 
pani poseł Alicji Kaczorowskiej 
piękny bukiet kwiatów.

W imieniu uczestników wy-
jazdu redakcja „Gazety Rzgow-
skiej” składa najszczersze po-
dziękowania za wspaniały pobyt 
w stolicy na ręce pani poseł Alicji 
Kaczorowskiej.

(p) 

dokończenie ze str. 1

SEJM BEZ TAJEMNIC
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Nie wiem, czy rzgowianie zdą-
żyli poznać dzieje Cajvany, 
starej miejscowości w Rumu-
nii, leżącej w okręgu Suczawa, 
o której głośno było w ubie-

głym roku za sprawą prawie 
ośmiowiekowego dębu. Posa-
dzono go bowiem w 1241 roku 
na wspólnej mogile wszystkich 
mieszkańców tej miejscowości 

wymordowanych przez Tata-
rów. Wspomniany dąb szypuł-
kowy pretendował bowiem do 
tytułu Europejskiego Drzewa 
Roku.

Za to członkowie naszej Or-
kiestry Dętej z jej prezesem 
Włodzimierzem Kaczmarkiem 
i przewodniczącym Rady Miej-
skiej Radosławem Pełką oraz dyr. 
GOSTiR Radosławem Bubasem 
godnie reprezentowali gród nad 
Nerem podczas festiwalu zorga-
nizowanego w gminie Cajvana 
(prawie 8 tys. mieszkańców). 
Dwa lata temu przedstawiciele 
Rzgowa i Cajvany podpisali list 
intencyjny w sprawie współpra-
cy, m.in. na polu kultury, i wspo-
mniana wizyta było pokłosiem 
nawiązanych wówczas kontak-
tów. W przyszłym roku podczas 
dożynek, w ramach rewizyty 
Rzgów gościć będzie zespół 

folklorystyczny z tej bukowiń-
skiej miejscowości.

- Nasi muzycy dwukrotnie 
koncertowali dla mieszkań-
ców Cajvany, wzięli też udział 

w korowodzie, jaki przeszedł 
ulicami tej miejscowości – opo-
wiada Włodzimierz Kaczmarek. 
- W drodze powrotnej do Polski 
zwiedzaliśmy Węgry. Była to 
kolejna udana nasza wyprawa 
zagraniczna.

(po)

Do końca tej inwestycji bliżej 
niż dalej. Mowa o świetli-
cy wiejskiej w Starej Gadce. 
Obiekt ten powstaje od 2017 
roku w miejscu historycznym, 
bo pamiętającym starą kuźnią, 
a potem krańcówkę tramwa-

jową. Nowa świetlica służyć 
będzie nie tylko do wiejskich 
spotkań, tu znajdzie się także 
lokal wyborczy.

Przez dziesięciolecia rolę świe-
tlicy pełniła stara szkoła, pamięta-
jąca jeszcze czasy carskie. Obiekt 

nie spełniał współczesnych wy-
mogów, a ponadto był za ciasny. 
Mieszkańcy zdecydowali więc, 
by na gminnym placu powstał 
nowoczesny obiekt służący całej 
społeczności. Jeśli wszystko prze-
biegać będzie zgodnie z planem, 

w przyszłym roku obiekt oddany 
zostanie do użytku.

Aktualnie w budynku montowa-
ne są aluminiowe okna, trwa też 
ocieplanie murów, wokół świetli-
cy pojawi się opaska z betonowej 
kostki. Wykonawca z Pabianic 
dokłada starań, by wszystkie za-
planowane na ten rok roboty wy-
konane zostały do końca sierpnia. 

Zarówno mieszkańcy, jak i sołtys 
wsi Zofia Gruszka z zadowoleniem 
obserwują budowę świetlicy. Z ak-
tualnego postępu prac zadowolony 
jest także szef referatu inwestycji 
Urzędu Miejskiego w Rzgowie 
Zbigniew Snelewski, pamiętający 
doskonale perturbacje związane 
z początkami inwestycji.

(er)

Nielegalne składowiska odpadów

- Nie jesteśmy w stanie pora-
dzić sobie z tym problemem, 
dlatego wszczęto postępowanie 
w stosunku do właścicieli dwóch 
nielegalnych składowisk odpa-
dów - stwierdziła Magdalena 
Górska z Urzędu Miejskiego 
w Rzgowie podczas konferen-
cji prasowej z udziałem m.in. 
starosty powiatu łódzkiego 
wschodniego Andrzeja Opali, 
burmistrza Rzgowa Mateusza 
Kamińskiego oraz przedstawi-
cieli Wojewódzkiego Inspek-
toratu Ochrony Środowiska, 
Starostwa i PSP.

Służby ochrony środowiska 
i strażacy monitorują sytuację, 
ale niewiele z tego wynika, bo dla 
okolicznych mieszkańców, żyją-
cych w sąsiedztwie nielegalnych 
składowisk, śmieci, fetor, fruwa-
jące papierzyska i szczury stano-
wią wprost zagrożenie. Dyrektor 
WIOŚ Artur Owczarek twierdził, 
że w porozumieniu z burmistrzem 
podjęte zostaną wspólne czynno-
ści. Jakie? Tego nie usłyszeliśmy.

Tymczasem burmistrz M. Ka-
miński mówił wprost: - Nie je-
steśmy finansowo przygotowani 
do likwidacji tych składowisk.

Co to oznacza? Przedsiębior-
cy – właściciele tych nielegal-
nych składowisk mimo nakazów 

administracyjnych nie spieszą 
się z wywózką śmieci. Gospo-
darze gminy mogliby to zrobić 
w zastępstwie i obciążyć potem 
kosztami tych przedsiębiorców, 
ale wcześniej trzeba na to wydać 
niejednokrotnie miliony złotych. 
Skąd wziąć takie pieniądze 
w bieżącym budżecie?

Starostwo również podcho-
dzi do problemu pryncypialnie. 
Jeden z właścicieli nielegalnego 
wysypiska chciał je zalegalizo-

wać, ale urzędnicy nie wydali na 
to zgody – usłyszeliśmy podczas 
wspomnianej konferencji.

Największym problemem jest 
firma „Jantar” w Rzgowie, która 
od lat gromadzi odpady w miej-
scach niedozwolonych. Mimo 
skarg okolicznych mieszkań-
ców i jednoznacznych decyzji 
administracyjnych, właściciel 
firmy nic nie robi, by zmniej-
szyć uciążliwość i zagrożenie, 
jakie stwarzają olbrzymie ilości 

śmieci. A przecież kilka lat temu 
doszło już do groźnego pożaru 
w „Jantarze”!

- Z czterech działek, na któ-
rych składowane są odpady w tej 
firmie, tylko jedna jest zalegali-
zowana – wyjaśnia przedstawi-
ciel WIOŚ w Łodzi.

Nielegalne składowisko odpa-
dów znajduje się także w pobliżu 
Grodziska. Tu również trudno 
wymusić przestrzeganie litery 
prawa.

Co zatem robić, by rozwiązać 
problem? Z pewnością nie można 
godzić się na istniejący stan, nie 
można też ustępować – twierdzą 
zgodnie ci wszyscy, od których 
zależy dalszy los nielegalnych wy-
sypisk. Starosta i szef WIOŚ dekla-
rują mocne wspieranie burmistrza, 
strażacy wymuszają, by przynaj-
mniej w rejonie składowisk - za-
równo tych legalnych jak i nielegal-
nych - były czynne hydranty i woda 
niezbędna w przypadku pożaru.

Burmistrz zaś potwierdza,  
że może nakazać usunięcie niele-
galnych odpadów, może też przy 
pomocy swoich służb usunąć 
śmieci, ale to dotyczy kilku czy 
kilkunastu worków odpadów, a nie 
setek ton zgromadzonych na potęż-
nych hałdach. Zresztą gmina nie ma 
pieniędzy na taką wielką operację.

Na tym właściwie mogliby-
śmy zakończyć relację ze wspo-
mnianej konferencji prasowej 
w rzgowskim magistracie. Nie 
było jednoznacznych wniosków, 
konstruktywnych ustaleń. Wciąż 
są za to nielegalne wysypiska, 
a w tle jak przypomniał starosta - 
insynuacje, groźby i naciski...

(ER)
PS. Na terenie wzdłuż ul. Kato-

wickiej w Rzgowie przygotowywa-
ny jest teren pod wielką inwesty-
cję logistyczną, Wcześniej trzeba 
było wywieźć nielegalnie składo-
wane tu odpady, co kosztowało 
inwestora… 25 mln zł. Sprawa 
trafiła już do prokuratury.

DLA KOGO ŚMIECIOWY BIZNES?

Jedno z nielegalnych składowisk

Coraz bliżej do otwarcia

Orkiestra koncertowała w Cajvanie
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To już tradycja w tej miejscowo-
ści, kultywowana przez miejsco-
wych strażaków. Tym razem całe 

rodziny bawiły się znakomicie na 
placu przed strażnicą. Jak przystało 
na przyszłych strażaków, młodzi 

mieszkańcy Grodziska uczyli się 
posługiwać podstawowym sprzę-
tem gaśniczym, było też strzelanie 
do celu i oryginalne fanty w loterii. 
A że pogoda dopisała, było sporo 
radości i humoru. Często w jednej 

konkurencji startowała kilkuletnia 
pociecha i jej tata, co na co dzień nie 
zdarza się przecież zbyt często. 

O to, by festyn rodzinny przy-
ciągnął mieszkańców Grodziska 
i Konstantyny zadbali strażacy 

z prezesem OSP Tadeuszem 
Olbanem na czele, wspieranym 
przez innych druhów, m.in. 
Marka Bartoszewskiego i Zdzi-
sława Wróblewskiego.

(er)

NIE BYŁO NUDNO

Nawet gdy aura nie sprzyja 
wypoczynkowi na plaży - i jest 
czasami słońcee, czasami deszcz 
- nie musi być nudno i smutno, 
o czym mogli się przekonać 
młodzi uczestnicy warsztatów 

edukacyjno – kulturalnych ze 
Rzgowa, którzy w pierwszej 
połowie lipca przebywali w Ja-
rosławcu. 37-osobowa grupa 
„Rzgowian” i „Krasnali” nie-
sprzyjającą aurę wykorzystała 

na ćwiczenia taneczne i wokal-
ne w świetlicy Ośrodka Wcza-
sowego „Barka”. Kilka słonecz-
nych dni udało się wykorzystać 
na kąpiele morskie i plażowanie 
oraz wycieczki krajoznawcze. 
Podczas trwania warsztatów 
dzieci brały udział w zajęciach 
przygotowanych przez GOK 
w Rzgowie oraz uczestniczyły 
w imprezach i wydarzeniach 
proponowanych przez gminę 
Jarosławiec. 

Lato z Polsatem oraz festiwal 
kolorów przyciągnął swoją ofertą 
także dzieci ze Rzgowa. Niezwy-
kła integracja, nauka samodziel-
ności, doskonalenie umiejętności 
tanecznych i wokalnych udało 

się zrealizować w przyjaznej 
atmosferze. Widok opalonych 
i zadowolonych buziaków dzieci 
po zakończonych warsztatach 
był największą satysfakcją dla 

instruktorów GOK, m.in. szefo-
wej „Rzgowian” Renaty Furgi 
i kierujacego kapelą Jarosława 
Rychlewskiego.

(Ren)

Festyn w Grodzisku

„Pamięci mieszkańców sołectwa 
Guzew – Babichy poległych 
i pomordowanych w czasie II 
wojny światowej 1939-1945: 
ppor. Teofila Jurka, Stefana 
Jurka, Hilarego Marka, Leona 
Ostojskiego, Stanisława Sioto-
ra i wszystkich, którzy zginęli 
bezimienne… 

Społeczność wsi Guzew i Ba-
bichy, wrzesień 2019”- tej treści 
napis znajduje się na ustawio-
nym już w Guzewie pomniku, 
którego uroczyste odsłonięcie 
nastąpić ma 5 września br.

Guzew i Babichy podczas okupa-
cji niemieckiej boleśnie doświad-
czyły krzywd i zbrodni. Dotknęły 
one szczególnie ludność polską. 
Mieszkańcy niejednokrotnie byli 
świadkami zbrodni dokonywanych 
w pobliskim lesie na ludności ży-
dowskiej, zmuszanej do eksploata-
cji torfu. W tymże lesie dokonywa-
no też masowych egzekucji.

Terror okupanta nie ominął 
również mieszkańców. Wielu 
wysiedlono z ich własnych go-
spodarstw, inni trafili do obozów 
zagłady. Właśnie im przede 
wszystkim dedykowany jest 
wspomniany monument.

Leon Ostojski, 27-letni rolnik 
z Guzewa, aresztowany w 2 poł. 
1941 r. Przebywał w więzieniu 
przy ul. Sterlinga w Łodzi w okre-
sie od 26 września do 17 listopada 
1941 roku. Wywieziony do obozu 
koncentracyjnego Auschwitz, 
gdzie jako więzień polityczny 
(nr 23440) został zamordowany 
2 lutego 1942 roku. Do dziś żyje 
jego syn Jan, który przyszedł na 
świat już po aresztowaniu ojca. 

Nie wiadomo do dziś, dlaczego 
zaliczono go do grupy więźniów 
politycznych szczególnie repre-
sjonowanej przez okupanta.

Do obozu w Sachsenhau-
sen trafił także inny rolnik 
z Guzewa - 56-letni Hilary 
Marek. W obozie znalazł się już 
10 maja 1940 roku, miał numer 
10196. Prawdopodobnie jeszcze 
przed wybuchem wojny wypo-
wiadał się krytycznie na temat 
Niemców. Jak twierdzi jego pra-
wnuczka Anna Wydra, aktualna 
sołtys Guzewa, prawdopodobnie 
udało mu się przetrwać gehennę 
tylko dzięki temu, że pracował 
w obozowej kuchni. Zmarł praw-
dopodobnie przed wyzwoleniem 
obozu przez Polaków i Rosjan.

Podczas wojny zamordowa-
ny został przez Niemców także  
Stanisław Siotor z Babich. Był 
kawalerem. Prawdopodobnie do 
jego aresztowania doszło na skutek 
donosu. Nie znamy bliższych oko-
liczności jego śmierci. Nie żyją już 
członkowie jego rodziny…

Aresztowany i zamordowa-
ny został także Stefan Jurek 
z Guzewa, rocznik 1908, kawa-
ler, miejscowy strażak. Prawdo-
podobnie i on zginął na skutek 
denuncjacji miejscowych Niem-
ców. W Guzewie mieszkało 6 
rodzin niemieckich, które przed 
wojną zachowywały się przy-
zwoicie w stosunku do Polaków, 
sytuacja odmieniła się całkowi-
cie po wybuchu wojny.

Na wspomnianym pomniku 
wykuto w kamieniu także na-
zwisko ppor. Teofila Jurka, który 
zginął w pierwszych dniach 
września 1939 roku podczas 
krwawych walk na linii Warty. 
Jego szczątki odkryte zostały 
przypadkowo dopiero kilka lat 
temu i pochowano je z honorami 
w kwaterze wojennej na cmenta-
rzu w podsieradzkiej Męce.

Pomnik w Guzewie upamiętnia 
nie tylko ofiary wojny i zbrodni 
niemieckich, ale i tych wszyst-
kich, którzy ucierpieli na skutek 
terroru i prześladowań ze strony 
okupanta w latach 1939-1945.

(p)

PAMIĘCI POMORDOWANYCH

Hilary Marek

Lon Ostojski
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- Kompleksowy remont pre-
zbiterium wykazał, że pierwot-
nie stalle miały kolor morskiej 
zieleni, a brąz pojawił się póź-
niej. Podobnie było z amboną, 
dlatego konserwatorzy posta-
nowili powrócić do pierwot-
nej kolorystyki i malatury. Jeśli 
zaś idzie o ścienne malowidło, 
zdaniem konserwatora pojawi-
ło się ono w XX wieku i nie 
pasowało do wnętrza świą-
tyni, dlatego zostało zamalo-
wane – wyjaśnia proboszcz 
ks. Krzysztof Florczak.- Aby 
jednak nie zniknęło całkowicie 
z wnętrza kościoła, pojawi się 
ono w formie znacznie mniej-
szego, a więc już nie dominu-
jącego we wnętrzu kościoła, 
obrazu na płótnie.

Konserwatorzy zakończyli 
już remont i konserwację skle-
pienia prezbiterium, przywra-
cając dawny wygląd ożebro-

waniu i stiukom. Szczególnie 
wspomniane ożebrowanie było 
w złym stanie, gdyż doszło do 
pęknięć i odspojeń. Teraz w dol-
nych partiach ścian trwa montaż 
nowej instalacji elektrycznej 
i nagłośnieniowej, by mogła 
przez następnych kilkadziesiąt 
lat służyć parafianom. 4 listopa-
da br. planowane są uroczystości 
związane z 550-leciem istnienia 
parafii, do tego czasu planuje się 
zakończenie wszystkich prac re-
montowych i konserwatorskich 
w prezbiterium.

- Niestety, na przyszły rok 
i później odkładane są pozostałe 
zamierzenia we wnętrzu świą-
tyni. Przede wszystkim chodzi 
o remont chóru – wyjaśnia  
ks. K. Florczak. – Choć wiado-
mo, że wymaga on wzmocnienia, 
nie opracowano jeszcze projektu 
gwarantującego w stu procen-
tach zabezpieczenia chóru. To 

wbrew pozorom skomplikowane 
zadanie.

Co dalej? Zakrojone na wiele lat 
prace remontowe i konserwator-

skie powinny niedługo objąć także 
budynek plebanii. Wszystko wska-
zuje na to, że nie pojawi się tu da-
chówka, za to być może cały obiekt 

zostanie otynkowany i ocieplony, 
jak to pierwotnie planowano, choć 
konserwator zabytków wolałby 
raczej zachować istniejący stan. 
Pilnego remontu wymaga także 
ogrodzenie świątyni, łącznie z za-
bytkową bramą. Na konserwację 
czekają także zabytkowe ołtarze.

(P)

DUŻE ZMIANY W ZABYTKOWEJ ŚWIĄTYNI

ZNIKNĘŁO MALOWIDŁO
Dla niektórych parafian mogą to być zmiany szokujące. Gdy 
jesienią zakończy się remont prezbiterium zabytkowego 
XVII-wiecznego kościoła, mieszkańcy zobaczą, że zniknęło 
wielkie malowidło ścienne znajdujące się we wnętrzu na 
północnej ścianie świątyni, zmienią też kolor stalle i ambona, 
inna będzie również kolorystyka ścian prezbiterium. 
Skąd te zmiany? To efekt najnowszych badań i decyzji 
konserwatora zabytków.

Na wniosek konserwatora zabytków obraz został zamalowany

WIELKIE SPRZĄTANIE W DOMU KULTURY

Szczotki i pojemniki z wodą 
oznaczają, że inwestycja zbliża 
się ku końcowi. Tak, tak – rzgo-

wianie mogą być dumni, już 
niedługo otrzymają prezent, 
na który czekało kilka pokoleń 

mieszkańców. Na korytarzach 
i w wielu pomieszczeniach 
trwa wielkie sprzątanie. Powoli 
z kurzu i budowlanego bałaganu 
wyłania się… pałac kultury.

Jak już pisaliśmy, gotowe są 
pomieszczenia gminnej książni-
cy, zaplecze biurowe i sanitarne, 
pomieszczenia do ćwiczeń dla 
orkiestry dętej, chóru „Camera-
ta” oraz Zespołu Pieśni i Tańca 
„Rzgowianie”. Widać już prawie 
ostateczny kształt głównego wej-
ścia i holu Miejskiego Domu Kul-
tury, na którym znajduje się szyb 
przeszklonej windy, pozostało 
jeszcze do zamontowania trochę 
barierek.

Sporo prac do wykonania po-
zostało w sali widowiskowej. 
Przygotowano tu już na ścianach 
specjalne konstrukcje służące do 
zamontowania płyt tłumiących 
hałas, zamontowano sporo róż-
norodnych instalacji. Ostateczny 
widok sali zacznie się zapewne 
wyłaniać wówczas, gdy pojawią 
się na widowni składane siedzenia, 
a na scenie zawisną kotary i urzą-
dzenia oświetlające. Tzw. mecha-
nika sceny to sporo dość skompli-
kowanych urządzeń i działań.

Kosztowny będzie też system 
nagłośnienia sceny ze wszyst-
kimi urządzeniami elektronicz-
nymi i oświetleniowymi. Jak 
wyliczyli specjaliści, będzie 

kosztował ok. 150 tys. zł. Ostat-
nio gmina otrzymała 50 tys. zł 
dofinansowania na ten cel z Mi-
nisterstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego. To zaledwie jedna 
trzecia wspomnianej kwoty…

Trwa też porządkowanie terenu 
na zapleczu DK, gdzie dzięki spe-
cjalnemu podestowi będzie możli-
wość dostarczenia na scenę wiel-
kogabarytowych urządzeń, np. 
fortepianu czy nawet samochodu 

osobowego. Wykonawcę czeka 
też uporządkowanie terenu od 
frontu – tu trzeba będzie go mocno 
obniżyć dostosowując do wejścia 
głównego, które chyba niespo-
dziewanie znalazło się znacznie 
niżej w stosunku do dzisiejszego 

poziomu. Uporządkowanie tego 
terenu i otworzenie go na miasto 
stworzyć ma swoista aleję wiodą-
cą zarówno do Miejskiego Domu 
Kultury jak i hali sportowej.

Czytelnik zapewne dostrzegł 
w artykule nową nazwę placówki, 
która już niedługo zacznie służyć 
mieszkańcom. Formalnie wciąż 
obowiązuje nazwa Gminny Ośro-
dek Kultury, ale czas już najwyż-
szy ją zmienić, jak i wiele innych 

nazw w Rzgowie. Prawa miejskie 
przywrócone zostały z począt-
kiem 2006 roku i jest teraz dobra 
okazja, by nazwy godnie i praw-
dziwie odzwierciedlały status in-
stytucji i grodu nad Nerem.

(p)
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Guzew zmienia się w niespoty-
kanym tempie. To znak czasów, 
w jakich żyjemy. Te 34 lata dyrek-
torowania, a właściwie 43 pracy 
zawodowej, też zleciały jak z bicza 
strzelił. Ot, przyjdzie teraz żyć 
w spokoju, wędrować po lasach, 
na co dotąd brakowało czasu, i za-
rzucać wędkę na taaaką rybę.
TRAFIŁ NA ZAPALEŃCÓW

Pochodzi z Warszawy, ale w po-
łowie lat osiemdziesiątych tamte-
go stulecia przyjechał do łodzi za 
żoną. Gdy urodziło się dziecko, 
postanowił przenieść się na wieś. 
Niewiele brakowało by wylądował 
w Ciechanowskiem, ale ostatecznie 
trafił do Guzewa i został dyrekto-
rem szkoły, a jego małżonka Alicja 
- nauczycielką w tejże placówce. 
W międzyczasie przez półtora 
roku był inspektorem oświaty, ale 
ten okres zalicza do najgorszych 
w swoim zawodowym życiu.

- Gdy rozejrzałem się na miejscu, 
trochę się przestraszyłem. Szkoła 
była niewielka, pięcioklasowa, ubi-
kacje znajdowały się na zewnątrz. 
Pocieszałem się tym, że nie brako-
wało zapaleńców, którzy myśleli 
o rozbudowie szkoły. Czesława Za-
borowskiego, Józefa Marszałka czy 
Wiesława Gąsiorka nie przerażały 
piętrzące się przeszkody. Był już 
zawiązany społeczny komitet roz-
budowy szkoły, nie brakowało en-
tuzjazmu i chęci do pracy społecz-
nej u mieszkańców wsi – wspomina 
dyrektor guzewskiej podstawówki 
Tomasz Drabczyński.

Był też znakomity klimat 
u miejscowych władz – inicjatywę 
mieszkańców wspierał naczelnik 
Zajda, a potem wójt Jan Mielcza-
rek. W 1993 roku ruszyła budowa 
i zakończyła się w roku następ-
nym. I zaraz zaczęto myśleć o ko-
lejnym etapie rozbudowy – sali 

gimnastycznej. Pomógł ówczesny 
wicepremier Janusz Tomaszewski, 
zapewniając na inwestycję dodat-
kowe 100 tys. zł, co było znaczą-
cym „zastrzykiem”, pomagali też 
mieszkańcy, wykonując w czynie 
społecznym m.in. fundamenty. 
W 1998 roku w sali gimnastycznej 
dzieciarnia mogła już ćwiczyć.

- I znów powtórzyła się sytu-
acja – ponieważ nie było kom-
puterów, już w następnym roku 
wyremontowano dwa pomiesz-
czenia na drugim piętrze i przyby-
ła sala komputerowa. W ubiegłym 
roku wymieniliśmy ten sprzęt na 
jeszcze nowocześniejszy. Dziś 
wielu zazdrości nam nie tylko 
tych komputerów, ale i np. tablic 
interaktywnych, które są w każdej 
klasie – mówi dyrektor. – Szkoła 
wciąż jest niewielka, kameralna, 
dlatego każde dziecko traktujemy 
indywidualnie.

WSZYSTKIE DZIECI 
KORNELKA

Tomasz Drabczyński kocha 
dzieci i ta miłość jest z ich strony 
odwzajemniona. Zapewne dlatego 
atmosfera w tej szkole jest nietypo-
wa, co niektórzy wiążą z patronem 
– Kornelem Makuszyńskim, tym 
od Koziołka Matołka. „Kornelek” 
– jak mówią zdrobniale o swoim 
patronie - też kochał dzieci.

Właściwie przez te wszystkie lata 
cała działalność pedagoga i dyrekto-
ra podporządkowana była maluchom.
Dla poprawy warunków nauczania 
rozbudowywano placówkę, wzbo-
gacano ją o nowoczesne pomoce 
naukowe, a w 2016 roku dzięki 
pomocy pobliskiej firmy „Ptak” SA 
z niezwykle życzliwym prezesem 
Bogdanem Migdałem powstało 
boisko sportowe, samorząd zadbał 
również o plac zabaw, o jakim jesz-
cze dwadzieścia lat temu można było 

tylko pomarzyć. Ale apetyt rośnie 
w miarę jedzenia – już dziś myślą 
w szkole o zbudowaniu kortów teni-
sowych i tym swoim zapałem chcą 
po raz kolejny zarazić życzliwych 
ludzi w firmy „Ptak” SA.

- Jestem dumny z tych dokonań, 
zdając sobie jednocześnie sprawę 
z tego, że jest to efekt starań i pracy 
wielu ludzi, a nie tylko mnie. 
Z pewnością się opłacało, bo jeśli 
idzie o wyniki nauczania, jeste-
śmy powyżej średniej krajowej. To 
mnie cieszy. Nie ma jednak róży 
bez kolców – w szkole potrzebny 
jest psycholog, bo sam pedagog nie 
rozwiąże wielu problemów. Świat 
pędzi do przodu, także w szkole jak 
wokół nas nie brakuje emocji.

W czerwcu guzewska społecz-
ność pożegnała oficjalnie dyrektora  
T. Drabczyńskiego. Dla wielu 
uczniów nigdy nie był groźnym i nie-
dostępnym dyrektorem, traktowano 
go raczej jak przyjaciela, „Pana od 
Kornelka”. Od nowego roku szkol-
nego dyrektora Drabczyńskiego za-
stąpi Dorota Kwaśniewska.

- Właściwie boję się trochę tego 
nowego okresu w moim życiu, dla-
tego wybieram się na dłuższy wy-
poczynek połączony z ulubionym 
wędkowaniem. W prezencie od ro-
dziców moich uczniów otrzymałem 
na pożegnanie wędkę. Trzeba będzie 
się nauczyć żyć po nowemu…

W ślady rodziców pedagogów 
poszła ich córka Aleksandra, polonist-
ka w jednej z łódzkich szkół. To do-
datkowa satysfakcja dyrektora Drab-
czyńskiego. Na szczęście mieszka 
on przy guzewskiej szkole i zapewne 
jeszcze długo będzie się spotykał ze 
swoimi młodymi przyjaciółmi.

(PO)

PAN OD „KORNELKA”
Gdy 34 lata temu pojawił się w guzewskiej szkole, była tylko jej 
najstarsza część. Gdy teraz przechodzi na emeryturę, z satysfakcją 
patrzy na rozbudowaną placówkę, z pięknymi klasami i salą 
gimnastyczną, o jakiej w tamtych latach nawet nie marzono. 
A w sąsiedztwie szkoły stoi już nowoczesne przedszkole i żłobek.

„Camerata” na warsztatach w Rewalu

Do tradycji weszły już dorocz-
ne letnie warsztaty Rzgowskiego 
Chóru „Camerata”. Tym razem 
chórzyści wybrali Rewal, jedną 
z najbardziej atrakcyjnych 
miejscowości na Wybrzeżu. Tu 
w ośrodku wypoczynkowym 
„Mieszko” odbywały się próby 
i doskonalenie umiejętności śpie-
waczych, połączone z promocją 
Rzgowa i wypoczynkiem nad 
morzem. Rzgowianie dwukrot-
nie śpiewali w miejscowej świą-
tyni, wzbudzając duże zaintere-
sowanie zarówno mieszkańców 
Rewala, jak i wczasowiczów.

Tradycyjnie też chórzyści uczest-
niczyli w różnorodnych wydarze-
niach kulturalnych, odwiedzili m.in. 
Wioskę Artystyczną „Janowo”, gdzie 
wzięli udział w nietypowym premie-
rowym spektaklu Teatru Komedii 
Impro Atak z Łodzi. Oczywiście było 
również poznawanie atrakcji Rewala, 
a także pobliskiego Niechorza. Sze-
fowa „Cameraty” podkreśla, że było 
owocnie i miło, że panowała rodzinna 
atmosfera wśród członków rozśpie-
wanej grupy, do czego przyczynił 
się też przyjazny ośrodek „Mieszko” 

z jego właścicielem Pawłem Mickie-
wiczem. - Godnie reprezentowaliśmy 
gminę Rzgów i GOK. Chętnie to po-
wtórzymy, bo zostało jeszcze sporo 

do zwiedzenia, jako że był to pierw-
szy wyjazd w Zachodniopomorskie 
– mówi I. Kijanka.

(er)

Promowali Rzgów na Wybrzeżu
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Pan Krzysztof ze Rzgowa twierdzi, 
że zbudowanie promenady wzdłuż 
strumienia Strugi, na odcinku od 
ul. Tuszyńskiej do Literackiej, jest 
nierealne i szkoda wydawać pie-
niądze na przygotowywanie kosz-
townej dokumentacji. Do takiego 
wniosku doszedł po przeczytaniu 
informacji o koncepcji zagospo-
darowania terenu wzdłuż wspo-
mnianego strumienia. Wracamy 
więc do tego tematu, bo wzbudza 
on, jak widać, zainteresowanie.

Rzgów nie ma dziś terenów typowo 
rekreacyjnych. Park w centrum miasta 
jest zbyt mały, by zapewnić wypoczy-
nek całej społeczności. Zatem trzeba 
szukać innych terenów nadających 
się na rekreację. Przed laty sporo 
mówiło się o niewielkim zalewie na 
Nerze i stworzeniu przy nim terenów 
rekreacyjnych. Na razie nic z tego 
nie wyszło, choć teren jest interesu-
jący i w przyszłości mógłby stać się 
wspaniałym parkiem tym bardziej,  
że w sąsiedztwie jest już sporej wiel-
kości obszar zielony z niewielkim 
stawem, między rzeczką i kościołem.

Za to bardziej realne jest stwo-
rzenie promenady wzdłuż Strugi, 
na razie na odcinku od ul. Tuszyń-
skiej do Literackiej, z wykorzy-
staniem terenu na tyłach Szkoły 
Podstawowej i GOSTiR. Można 
tu stworzyć nie tylko piękną aleję 

spacerową ze ścieżką rowerową, 
ale i niewielkie boiska do piłki 
siatkowej czy tenisa ziemnego. 
O rekreacyjnym zagospodarowa-
niu tego terenu myślał już przed 
laty nieżyjący burmistrz Rzgowa 
Konrad Kobus, inicjatywę prze-

jął także jego następca Mateusz 
Kamiński.

Z inicjatywy rzgowskiego samo-
rządu ogłoszono konkurs dla stu-
dentów Politechniki Łódzkiej na 
koncepcję zagospodarowania tego 
terenu. Niedawno rozstrzygnię-
to konkurs i otrzymaliśmy kilka 
różnych koncepcji wykorzystania 
terenu, który dzisiaj nie ma nic 

wspólnego z rekreacją. Jaka zatem 
jest wizja zagospodarowania Strugi 
i przyległego terenu? We wszystkich 
propozycjach Struga jest wodną 
osią, wzdłuż niej autorzy koncep-
cji proponują ścieżkę spacerową 
i rowerową. Niektórzy proponują 
nawet niewielki zalewik i urokli-
we mostki. Między strumieniem 
i szkołą proponowane są tereny 
zielone z infrastrukturą rekreacyjną 
i sportową. W niektórych projektach 
zlokalizowano tu boiska sportowe, 
alejki spacerowe, a nawet fontannę. 
Nie da się ukryć, że te rozwiązania 
uatrakcyjniłyby teren od dziesięcio-
leci zaniedbany i zapomniany.

- Konkurs dostarczył różnych 
pomysłów na zagospodarowanie 
tego terenu, teraz trzeba stworzyć 
projekt i znaleźć środki na jego zre-
alizowanie – mówi dyrektor rzgow-
skiego GOSTiR Radosław Bubas.- 
W najbliższym czasie wspomniany-
mi wynikami konkursu będę chciał 
zainteresować radnych, bo od nich 
będzie zależało ostateczne zago-
spodarowanie terenu wzdłuż Strugi 
i stworzenie atrakcyjnego miejsca 
do wypoczynku dla rzgowian.

(rys).

FELICAJNKI POSPIESZYŁY Z POMOCĄ

To mało znana historia w Rzgowie. 
Jej korzenie tkwią w narodzinach 
i rozwoju przemysłowej Łodzi. 
Wielu mieszkańców Rzgowa do-
jeżdżało codziennie do łódzkich 
fabryk, bo wyżyć z samej ziemi 
było raczej trudno. Gdy rodzice 
pracowali w fabrykach, dzieci 
niejednokrotnie pozostawały bez 
opieki. Uruchomienie ochronki 
stało się więc koniecznością.
INICJATYWA WYSZŁA OD 

SEJMIKU
Z inicjatywą wyszedł sejmik po-

wiatowy, w imieniu którego ordyna-
riusz łódzkiej diecezji biskup Win-
centy Tymieniecki poprosił felicjanki. 
Sejmik ofiarował 2 morgi ziemi, 100 
tys. cegieł oraz wapno na budowę. 
Zarząd Generalny Zgromadzenia 
zgodził się i podpisał umowę.

20 lipca 1931 roku erygowano Dom 
w Rzgowie, ale felicjanki pojawiły 
się dopiero we wrześniu. Kilka dni 
później ogłosiły zapisy do przedszko-
la i od razu pojawiło się 70 dzieci. 
Nie było odpowiedniego lokalu, więc 
siostry odstąpiły maluchom swój duży 
pokój, a same zamieszkały w kuchni.

W myśl umowy, należało szybko 
ruszyć z budową, ale brakowało pie-
niędzy. Zaczęto więc organizować 
z dziećmi i ich rodzicami różnorodne 
imprezy dochodowe. Po jakimś czasie 
s. Modesta mogła zlecić rozpoczęcie 
robót budowlanych.18 września 1932 
roku ks. dziekan Henryk Borowy po-
święcił ziemię, a dwa tygodnie póź-
niej, 3 października, bp Tymieniecki 
w towarzystwie starosty A. Rżew-
skiego, orkiestry dętej i mieszkańców 

poświęcił kamień węgielny. Jesienią 
następnego roku stały już mury, ale 
zabrakło pieniędzy na dach. Trzeba 
je było pożyczać, liczyć na ofiarność 
ludzi. W końcu 1936 roku zakończo-
no budowę i na początku następne-
go roku przy Ogrodowej 11 ruszyło 
przedszkole.

Cóż to była za radość! Wygodne 
słoneczne sale dla dzieci, piękny 
ogród i opieka felicjanek sprawiły, 
że w trudnych latach trzydziestych 
Rzgów zyskał placówkę przed-
szkolną z prawdziwego zdarzenia.
PIELĘGNIARKA I DYREK-
TORKA W JEDNEJ OSOBIE

Dyrektorka i przełożona rzgow-
skiego Ośrodka Dziennego Pobytu 
dla Osób Starszych i Niepełno-
sprawnych siostra Kornelia przybyła 
tu po raz kolejny we wrześniu ubie-
głego roku. Wcześniej, osiemnaście 
lat temu, pracowała już w Rzgowie 
przez rok. Zna więc obiekt i miasto. 
W zakonie jest od 31 lat. Co należy 
do jej obowiązków?

- Jestem pielęgniarką, więc wy-
konuję wiele prac tego typu, ale też 

prowadzę samochód, więc gdy trzeba 
rozwożę obiady ludziom w podeszłym 
wieku i schorowanym, a ponadto za-
łatwiam mnóstwo spraw, które należą 
do obowiązków przełożonej.

W Ośrodku codziennie przeby-
wa kilkanaście osób. Na ogół są to 
ludzie samotni i schorowani, w po-
deszłym wieku, wymagający róż-
norodnej opieki. Otrzymują posiłki, 
czytają prasę, korzystają z różnych 
form rekreacji i wypoczynku, m.in. 
w ogrodzie znajdującym się przy 
Osrodku. Co jakiś czas spotykają 
się też z miejscowym proboszczem, 
ciekawymi ludźmi.

- Ten kontakt z ludźmi i opieka spra-
wowana przez siostry powoduje, że po-
prawia się ich stan zdrowia. Już samo 
to, że nie są samotni w swoich czte-
rech ścianach, że są razem w świetlicy,  
że mogą wracać do wspomnieć - powo-
duje, iż czują się lepiej - mówi s. Kor-
nelia. - Zarówno ja jak i siostry cieszy-
my się z tego, że możemy im pomagać 
w tym trudnym dla nich czasie.

S. Kornelia przez wiele lat praco-
wała z ludźmi ciężko chorymi, po 
wylewach. Choć była to ciężka praca, 

dostarczała jej sporo satysfakcji. 
Były jednak i trudniejsze chwile, gdy 
ludzie odchodzili z tego świata…

Czy po tylu lat można jeszcze 
odczuwać radość z wykonywanej 
pracy? – Tak, nie czuję wypalenia 
zawodowego, tak samo jak dawnej 
pełna jestem optymizmu. To pomaga 
w tej niełatwej przecież pracy.

BY NIE BYLI SAMOTNI
Do września ubiegłego roku 

Ośrodkiem w Rzgowie kierowała  
s. Arleta. Niezwykle ofiarna i praco-
wita, nie szukająca rozgłosu, w ciszy 
i skupieniu realizująca swoją misję. 
Wspierało ją kilka sióstr. Następczy-
ni s. Kornelia kieruje teraz pięciooso-
bową wspólnotą. Jak twierdzi, chce 
być bliżej rzgowian, by tak samo 
nieść pomoc innym. - Chcę jeszcze 
bardziej ożywić nasz Ośrodek, przy-
ciągnąć więcej pensjonariuszy, by 
znaleźli tu spokój, a przede wszyst-
kim nie czuli się samotni.

(P)
PS Autor dziękuje siostrom feli-

cjankom za pomoc i udostępnienie 
materiałów archiwalnych dotyczą-
cych historii ich Domu w Rzgowie.

Siostry felicjanki i siedziba przedszkola w Rzgowie, 1937 r., zdjęcie z archiwum 
SS. Felicjanek

Siostra Janina Zdebel z dziećmi w rzgowskim przedszkolu, zdjęcie wykonano 
27 czerwca 1950 r.

Dyrektorka Ośrodka w Rzgowie, s. Kornelia

Wypoczynek nad Strugą
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Raz dorosły jeleń zasłabł. A że miał wielu przyjaciół, to duża ich grupa posta-
nowiła go odwiedzić i pocieszyć. Po przyjacielsku za darmo, koledzy Daniel 
i Łoś biegli w medycznej profesji zbadali go i przepisali niezbędne leki, od-
powiednią dietę, zimne okłady i inne sposoby szybkiego wyleczenia. Jeleń ze 
łzami w oczach im dziękował, przy czym żalił się, że chce tylko w ciszy spokoj-

nie umrzeć. Ale przybyła ciżba jego towarzyszy nie usłuchała prośby chorego 
i lamentując, pocieszając, przy tych smutnych obowiązkach jednocześnie 
skubała okoliczną trawę, listki i gałązki. Ponieważ choroba trochę trwała, 
wyjedli wszystko do szczętu.

Jeleń wyzdrowiał, ale po kilku dniach zmarł z innej choroby – pościł długo, bo nie 
miał co jeść i dzięki przyjaciołom skonał z głodu.

Nastały takie czasy, że bez dużej kasy nie sposób żyć na świecie, za wszystko trzeba 
płacić bardzo drogo, nawet za posiadanie przyjaciół.

SKONES

O nadbałtyckim Rewalu stało 
się głośno przed laty, gdy oka-
zało się, że gmina jest zadłu-
żona i grozi jej upadłość, choć 
jednocześnie należała do najza-
sobniejszych i najszybciej roz-
wijających się gmin w Polsce. 
To paradoksalna sytuacja, której 
źródła należy dopatrywać się 
w nadmiernych apetytach i nie-
liczeniu się z finansowymi re-
aliami.

SMAKOWITY KĄSEK
Gmina Rewal to smakowity 

kąsek na mapie kraju. W jej skład 
wchodzą bardzo atrakcyjne miej-
scowości leżące nad Bałtykiem, 
m.in. Pobierowo, Trzęsacz, Po-
gorzelica czy Niechorze. Same 
smakowite rodzynki. Do samego 
Rewala, liczącego zaledwie nie-
cały tysiąc stałych mieszkańców, 
w sezonie przybywa nawet 100 
tys. wczasowiczów. To olbrzy-
mia rzesza ludzi spragnionych 
wypoczynku na pięknych nad-
bałtyckich plażach. A że na po-
czątku XXI wieku osada nie była 
przygotowana na przyjęcie takiej 
masy gości, gospodarze gminy 
postanowili szybko zmienić jej 
oblicze. Pomogły w tym pie-
niądze unijne. Niestety, z tymi 

dotacjami wiązały się dwa pro-
blemy: trzeba je było pozyski-
wać, a potem spłacać. Pozyska-
nie środków unijnych oznacza,  

że trzeba mieć też wkład własny.
Gmina zaczęła więc zaciągać 
kredyty, nawet w parabankach, 
Powstało kilka znaczących in-
westycji, jak choćby zejścia na 
plaże w Rewalu i Trzęsaczu, od-
budowano Nadmorską Kolejkę 
Wąskotorową, zmodernizowano 
rewalskie centrum, uratowano 
od zniszczenia ruiny starego ko-
ścioła w Trzęsaczu. Wszystko 
to zostało znakomicie przyjęte 
przez wczasowiczów, ale jedno-
cześnie gminą zajęły się organy 
ścigania. Prawie 150-milionowe 
zadłużenie przy zaledwie  
50-milionowym rocznym budże-
cie okazało się nie do przyjęcia. 
Co prawda w obronie wójta 
Roberta Straburskiego stanął 
murem samorząd i mieszkańcy, 
ale i tak nie uchroniło go to od 
przymusowego odejścia ze sta-
nowiska. Do dziś zresztą toczy 
się postępowanie sądowe prze-
ciwko byłemu wójtowi.

O WCZASOWICZA 
TRZEBA WALCZYĆ

Dziś sytuacja Rewala nie 
jest już tak dramatyczna jak 
przed laty. Dzięki sprzedaży 
przez gminę atrakcyjnej działki 
w Pobierowie, na której rośnie 

już kompleks hotelowo-wypo-
czynkowy Gołębiewski, a także 
pomocy państwa, zadłużenie 
gminy zmniejszyło się do 38 

milionów złotych, a w końcu 
roku może nawet wynieść 32 
mln zł. Oczywiście zamrożono 
inwestycje, które miały całkowi-
cie odmienić Rewal, jak choćby 
budowę amfiteatru czy portu ry-
backiego, ale i tak turyści oraz 
wczasowicze są zadowoleni. 
Wielu z nich wyraża opinię, 
że Rewal wyróżnia się in płus 
z licznego grona nadmorskich 
kurortów i nawet podkreślają, 
że ceny są tu niższe niż w wielu 
innych miejscowościach.

Turysta i wczasowicz ma dziś 
wybór i trzeba o niego walczyć 
– mówi aktualny wójt Konstanty 
Tomasz Oświęcimski. - Dlatego 
mimo trudnej sytuacji finanso-
wej robimy remonty zejść na 
plażę, oferujemy nowe deptaki, 
place zabaw. I przygotowujemy 
już plany na przyszłość. W przy-
szłym roku chcemy zbudować 
ścieżkę rowerową z Rewala do 
Niechorza.

Inne ważne inwestycje, takie 
jak choćby amfiteatr – jeden 
z nielicznych na Wybrzeżu, czy 
port rybacki w Niechorzu od-

kładają na później. Teraz liczą 
na przetrwanie i odbicie się od 
dna.
NAJWIĘKSZY W POLSCE 

HOTEL
Kiedyś w środku lasu w Po-

bierowie, w bezpośrednim są-
siedztwie plaży, znajdowała się 
jednostka wojsk rakietowych. 
W ramach restrukturyzacji 
naszej armii zniknęła z mapy 
kraju. Teren za grosze nabyła 
gmina i po latach sprzedała za 
olbrzymie pieniądze. Po wycię-

ciu ponad 1500 drzew (inwestor 
musi posadzić dwa razy tyle) 
stanął tu już potężny kilkuna-
stopiętrowy hotel. Znajdzie się 
w nim m.in. 1100 pokoi, kilka 
restauracji, całoroczne lodowi-
sko i docelowo zamieszka więcej 
gości niż liczy dziś mieszkańców 
cała rewalska gmina. Kompleks 
hnotelowo-wypoczynkowy Go-
łębiewski budzi krańcowo różne 
emocje, bo pobierowscy han-
dlowcy i właściciele pensjona-
tów boją się konkurencji. Dyrek-
torem powstającego kompleksu, 
który już w przyszłym roku ma 
przyjąć pierwszych gości, jest… 
były wójt gminy R. Straburski. 
To też budzi emocje i dyskusje, 
bo Straburski przed laty sprzedał 
Tadeuszowi Gołębiowskiemu 
30-hektarową działkę za 50,5 
mln zł, co niektórzy okrzyknęli 
największą transakcją w dzie-
jach gminy.

Straburski twierdzi, że cało-
roczny hotel będzie napędzał ko-
niunkturę, że zyskają także miesz-
kańcy. Z samych podatków gmina 
zyska kilka milionów złotych.

DZIENNIKARZE 
POKOCHALI REWAL

Młodzi kandydaci na dzienni-
karzy od ponad dwudziestu lat 
przyjeżdżają do Rewala, by wy-
poczywać, ale i uczyć się nieła-
twego zawodu. Dziennikarskie-

go bakcyla złapało dotąd kilka 
tysięcy młodych ludzi, z których 
wielu pracuje już w profesjonal-
nych redakcjach. Dzięki „Potę-
dze Prasy” – tak się nazywają 
obozy, które przed laty zainicjo-
wał i wciąż nad nimi sprawuje 
serdeczną pieczę łódzki dzien-
nikarz Mirosław Kuliś – Rewal 
przez lato ma własną rozgłośnię 
radiową i pismo „Rewalacje”. To 
ewenement – czegoś takiego nie 
ma w kraju!

Na obozach „Potęgi Prasy” 
co roku goszczą dziennikarze 
z pierwszych stron gazet. Przy-
jeżdżją też wysokiej klasy fa-
chowcy, by dzielić się doświad-

czeniem i wiedzą, jak choćby 
Matrek Nowak, dla którego te-
lewizja i film nie mają tajemnic. 
– Te obozy to znakomita forma 
nauki dziennikarskiego fachu 
poprzez zabawę i wypoczynek 
– mówi Małgorzata Wągrow-
ska, od 2002 roku organizująca 
warsztaty „Potęgi Prasy”.

Od trzech lat dziennikarska 
młodzież z całej Polski korzy-
sta z ośrodka wypoczynkowego 
„Mieszko” należącego do Pawła 
Mickiewicza. To nietypowa 
postać gospodarza, który jest 
jednocześnie przyjacielem mło-
dzieży. W tym roku w ośrodku 
P. Mickiewicza gościli na warsz-
tatach członkowie Rzgowskie-
go Chóru „Camerata” z chórmi-
strzynią Izabelą Kijanką. Tak, 
tak, to nie przypadek!

I jeszcze jedna ciekawostka. 
Mieszkańcy gminy od kilku lat 
korzystają z kolejnej inicjatywy 
red. M. Kulisia – przez całe lato 
odwiedzają pobliską Wioskę 
Artystyczną „Janowo”, gdzie 
łódzki teatr „Impro Atak” pod 
wodzą Jacka Stefanika wysta-
wia niekonwencjonalne sztuki. 
Grupa teatralna bazująca na 
improwizacji wciąga widzów 
do akcji na scenie. To też coś 
nowego i interesującego w re-
walskiej gminie.

(PO)

REWAL DOBRY JAK RZGÓW
Co ma wspólnego Rzgów z Rewalem? Sporo, obydwie gminy 
należą do najszybciej i najlepiej rozwijających się w kraju. 
Rzgów od ponad ćwierćwiecza zaskakuje znakomitym 
gospodarowaniem i sukcesami, jakich nie było w dziejach 
tej miejscowości. Rewal też w ostatnich dwóch dekadach 
stał się gminą sukcesu, ale za ewidentne błędy zapłacił 
wysoką cenę.

Chory jeleń

Potężny hotel powstaje w pobliskim Pobierowie

Centrum Rewala z widokiem na morze

str. 10 TEMAT NA CZASIELipiec 2019   Gazeta Rzgowska



Rano mieszkańcy Łasku, Pa-
bianic i Piotrkowa oglądają sznur 
furmanek z przerażonymi i zapła-
kanymi kobietami oraz dziećmi, 
ciągnących od strony zbombar-
dowanego Wielunia. Opowieści 
uciekinierów nie pozostawiają 
złudzeń - wojna stała się faktem.

LUDZIE SŁUCHAJĄ 
RADIA

W Rzgowie mieszkańcy nasłu-
chują radia. Spoglądają na posteru-
nek policji mieszczący się w domu 
u zbiegu Tuszyńskiej i Długiej. Od-
biornik radiowy należący do Lu-
kasów, jednej z bardziej znanych 
i szanowanych tutejszych rodzin, 
wystawiono w oknie, by więcej 
ludzi mogło usłyszeć komunikaty 
o sytuacji w kraju. Rzgowian ogar-
nia strach, jakiś paraliż nie pozwala-
jący na racjonalne myślenie i przy-
gotowanie się do obrony. Ludzie 
w milczeniu słuchają wiadomości 
radiowych, szeptają po kątach,  
że trzeba uciekać, ale też nie bardzo 
wiedzą gdzie. Niektórzy apelują 
o spokój i nie uleganie panice.

Następne dni przynoszą coraz 
więcej wiadomości o bombardowa-
niach i śmierci wielu Polaków. Na 
niebie panują już niemieckie maszyny, 
od czasu do czasu pojawiają się nasze 
samoloty, ale nie są w stanie przeciw-
stawić się hitlerowskiej nawale. Opu-
stoszały posterunek policji nie wróży 
niczego dobrego. Nie ma w osadzie 
także polskiego wojska.

Rodzina Bednarskich pakuje na 
wóz konny najpotrzebniejszy dobytek 
i rusza w stronę Warszawy. Wyprawa 
kończy się pod Brzezinami, gdy rzgo-
wianie na własne oczy widzą bombar-
dowanie miasteczka przez niemieckie 
lotnictwo i setki trupów przy drodze. 
W piątek, 7 września, około godziny 
11 są znów w Rzgowie. Dwie godzi-
ny później do osady wjeżdża pierw-
szy patrol niemiecki na motocyklu, 
wkrótce wkraczają żołnierze. 

- Wjechali na nasze podwór-
ko, rozłożyli się na odpoczynek. 
Myli się, golili, spożywali posiłek. 
W pobliżu stało chyba dziesięć sa-

mochodów - wspomina Józef Bed-
narski, wówczas dwunastolatek.

Następnego dnia wojsko rusza 
dalej, na Warszawę. W Rzgowie są 
już niemieckie władze. Urząd gminy 
znajduje się w dawnej szkole, w po-
bliżu kościoła, a także naprzeciw-
ko, w budynku Rechcińskich. Na 
piętrze w kamienicy Stachowiczów 
lokuje się posterunek żandarmerii. 
Na plebanii, po usunięciu księdza 
Henryka Jaromińskiego do Gałków-
ka i aresztowaniu wikarego Wacła-
wa Borowskiego, urzęduje komórka 
NSDAP, w kościele już niedługo 
urządzony zostaje magazyn zboża. 
Wielu miejscowych Niemców 
pomaga nowym władzom. Mnożą 
się donosy, ostrzeżenia…

TAJEMNICZA ŚMIERĆ 
CZTERECH UŁANÓW

Zanim w Rzgowie pojawią się 
niemieccy żołnierze, w pierwszych 
dniach września na linii Warty toczą 
się krwawe walki. Przeważające siły 
wroga, wspierane przez lotnictwo, 
artylerie i czołgi atakują naszych 
obrońców To właśnie wówczas 
w okopie nad Wartą ginie bohater-
ską śmiercią żołnierz pochodzący 
z Guzewa – Teofil Jurek, którego 
szczątki udaje się odkryć dopiero 
kilka lat temu. Życie traci też w tym 
rejonie syn znanego działacza spo-
łecznego i właściciela cegielni 
w Gospodarzu Józefa Tylińskiego– 
ppor. rez. Janusz Tyliński, rocznik 
1911. Spoczywa na cmentarzu 
w podsieradzkiej Męce, podobnie 
jak ppor. Teofil Jurek z Guzewa….

Pod naporem wojsk niemieckich 
Polacy cofają się. Nasze samolo-
ty startujące z polowych lotnisk 
w okolicy Zduńskiej Woli i Łasku-
atakują co prawda kolumny nieprzy-
jacielskich wojsk, ale i one muszą 
ustępować znacznie szybszym 
i lepiej uzbrojonym maszynom 
Łuftwaffe. Także przybyły w rejon 
Łasku pociąg pancerny okazuje się 
nieskuteczny. 4 września w jednym 
z „Łosi” bombardujących Niemców 
w rejonie Wielunia i Ruścca, ginie 
związany ze Rzgowem ppor. Mie-

czysław Bykowski. Jego maszyna 
spada w płomieniach w rejonie 
Drużbic. Z kolei 9 września w obro-
nie Warszawy ginie żołnierz pocho-
dzący ze Rzgowa Jan Lukas. 

Wycofujące się polskie wojsko 
usiłuje jeszcze stworzyć pas obron-
ny na przedpolach Pabianic. Krwawe 
walki w pobliżu Dobronia, Róży 
i Chechła toczą żołnierze 72. Pułku 
Piechoty im. Pułkownika Dionizego 
Czachowskiego. Brak artylerii i słabe 
maskowanie na odsłoniętym płaskim 
terenie sprawiają, że Polacy ponoszą 
olbrzymie straty. Giną setki naszych 
żołnierzy. Porucznikowi Stanisławo-
wi Rzepce udaje się wyprowadzić 
zaledwie 200 ludzi. W nocy w pa-
bianickim Parku Wolności zatrzymu-
je się 15. Pułk Piechoty „Wilków”. 
Atakują ich samoloty, ostrzeliwuje 
artyleria i czołgi. Z tyłu działa sku-
tecznie V kolumna.

Niemcy prą na Łódź, chcą zająć 
szosę pabianicką i drogę na Rzgów. 
Dowódcy rozkazują żołnierzom, by 
nie zatrzymywali się, bo „kawę będą 
pili już w Łodzi”. W Piątkowisku do 
niemieckiej piechoty dołączają czołgi. 
Walki toczą się wzdłuż toru kolejo-
wego. Ginie dowódca 2 kompanii. 
O północy Niemcy są już w Ksawe-
rowie. Biorą do niewoli rannego pol-
skiego porucznika. Po krótkiej prze-
rwie znów toczą się walki. Giną nasi 
żołnierze, padają konie, słychać jęki 
rannych i umierających. Polacy usiłu-
ją przebić się na wschód. Do rana jesz-
cze kilka razy wznawiany jest atak. 
O świcie około 40 polskich żołnierzy 
poddaje się. Powiewają białą chustą. 
Cichnie ogień. 150 kolejnych osób ze 
zniszczonej kolumny pojazdów – jak 
relacjonują później Niemcy – oddaje 
się w ich ręce. Wśród idących do nie-
woli jest 4 oficerów. To rozbite resztki 
15 pp „Wilków”…

Walki w rejonie Pabianic przy-
noszą tragiczny bilans: setki zabi-
tych i rannych, zniszczona artyle-
ria i tabory. Wielu żołnierzy traci 
kontakt ze swoimi oddziałami i na 
własną rękę przebija się w kierun-
ku Warszawy. Nasi żołnierze poja-
wiają się m.in. w tuszyńskim lesie. 
To wówczas prawdopodobnie ginie 
czterech ułanów, których potem 
rzgowianie wspólnie z kościelnym 
Rybickim chowają we wspólnej 
mogile na miejscowym cmentarzu. 
Czy zginęli na skutek ostrzału arty-
leryjskiego lub bombardowania, jak 
sugerują mocno zniszczone szcząt-
ki żołnierzy (ekshumowane w 2018 
roku), a może stali się oni ofiarami  
V kolumny, która uaktywniła się w tym 
czasie w wielu okolicznych wsiach, 
m.in. w Guzewie i Babichach?

BILANS WRZEŚNIA
W pierwszych dniach wojny 

Rzgów i okoliczne miejscowości nie 
doznają większych strat materialnych 
i ludzkich. Rzgów nie jest areną fron-
towych walk, nie ma tu także skon-

centrowanych formacji wojskowych. 
Jedynie przez pobliskie lasy tuszyń-
skie przechodzą na wschód resztki 
rozbitych oddziałów, chroniąc się 
przez artylerią i lotnictwem wroga.

5 września niemiecki samolot ostrze-
liwuje co prawda osadę, ale powoduje 
to jedynie pożar stodoły Karola Sal-
skiego znajdującej się przy ul. Tuszyń-
skiej. Na polu w południowej części 
Rzgowa ląduje jeden z ostrzelanych 
przez wroga polskich myśliwców, któ-
rego pilot wkrótce umiera z powodu 
odniesionych ran, inna maszyna rozbija 
się w Kalinku, w sąsiedztwie drogi.

Po ustaniu działań wojennych 
rozpoczęły się w Rzgowie rządy 
Niemców, wkrótce daje o sobie 
znać terror i zbrodnicza polityka. 
Na skutek prześladowań ginie wielu 
mieszkańców, inni trafiają do wię-
zień i obozów zagłady. Wysiedlenia 
wielu rodzin z ich własnych gospo-
darstw stanowią kolejny etap repre-
sji. Ziemia rzgowska i jej mieszkań-
cy płacą kolejną daninę krwi…

(por)

Pamiętamy o Wrześniu
Końcówka lata jest upalna. Ostatnie dni sierpnia nie 
wróżą niczego dobrego: wojna wisi na włosku. 1 września, 
w piątek, o świcie wszystko jest już jasne. Niemieckie 
lotnictwo atakuje bezbronny Wieluń, pancernik „Schlezwig 
Holstein” ostrzeliwuje Westerplatte.

Odezwa prezydenta RP

To zdjęcie wykonano o świcie 1 września 1939 roku

Nieśmiertelnik żołnierza Teofila Jurka z Guzewa, którego szczątki odkryto 
po kilkudziesięciu latach i pochowano na cmentarzu w podsieradzkiej Męce, 

listopad 2015 r.
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Ta pożółkła już fotografia to 
wyjątkowy okaz. Wykona-
na została prawdopodobnie 
w końcu lat sześćdziesiątych 
lub na początku siedemdziesią-
tych ubiegłego wieku w Gro-
dzisku i przedstawia tamtej-
szych strażaków. Udostępniła 
nam ją rodzina zasłużonego 
strażaka i Honorowego Oby-
watela Gminy Rzgów Stani-
sława Modranki – Romualda 
i Józef Berczakowie. Zdjęcie 
przedstawia strażaków OSP: 
od lewej – Bronisław Modran-
ka, Zygmunt Modranka, Stani-
sław Modranka, Jan Podymny, 
Władysław Włodarczyk, Helio-
dor Gorzkiewicz, Władysław 

Włodarczyk, Piotr Modranka, 
Władysław Frąckiewicz, Cze-
sław Wróblewski i Jan Mo-
dranka. Nikt z nich nie dożył 
naszych czasów. Widoczny na 
fotografii samochód strażacki 
to zapewne „Dodge” z demobi-
lu, takich pojazdów po wojnie 
było jeszcze sporo, bowiem 
Amerykanie przywieźli ich 
bardzo dużo do Europy…

Zapewne kopii tego zdjęcia 
wykonano przynajmniej kilka, 
bo udostępniła nam ją także 
córka innego zasłużonego stra-
żaka OSP – Bronisława Mo-
dranki - Marianna. Dziękujemy 
za użyczenie zdjęć.

(Saw.)

Na pożółkłej fotografii
STRAŻACY Z GRODZISKA

Słownik nieprzeciętnych rzgowian
JAN KAZIMIERZ KRAJEWSKI
Młode pokolenie rzgowian niewiele wie o latach okupacji 
niemieckiej i czasach powojennych. Stereotypy i brak 
wiedzy historycznej powodują, że obraz rzeczywistości po 
1945 roku niewiele ma wspólnego z prawdą. A przekonać 
się o tym można choćby na przykładzie życiorysów wielu 
rzgowian, np. Jana Kazimierza Krajewskiego.

Wielu rzgowian odeszło już 
z tego świata i właściwie nie 
pozostał po nich żaden ślad, 
bo czy za takowy można uznać 
lakoniczny zapis na nagrobnej 
płycie?

ŻOŁNIERSKI LOS
Jan Kazimierz Krajewski 

przychodzi na świat w 1905 roku 
w zasiedziałej rzgowskiej rodzi-
nie Paulina i Walerii z Waleckich. 
Oprócz niego było jeszcze sze-
ścioro dzieci – najstarsza siostra 
Leokadia rodzi się w 1895 roku, 
najmłodsza Waleria – w 1910.

Jan pomaga rodzicom w go-
spodarstwie. Czasy są trudne, 
przełomowe – I wojny światowej 
i narodzin Polski po 123 latach za-
borów. Niewiele jednak wiadomo 
o jego młodości. Prawdopodob-
nie w latach dwudziestych zali-
cza służbę wojskową i w grudniu 
1934 roku zawiera związek mał-
żeński z Kazimierą Sznajder.

Gdy wybucha II wojna świato-
wa, jak wielu młodych Polaków 
trafia do szeregów obrońców oj-
czyzny i żołnierskim szlakiem 

wędruje na Zachód. Walczy 
w szeregach armii gen. Wła-
dysława Andersa, uczestnicząc 
m.in. w bitwie o Monte Cassino. 
Jest bombardierem w szeregach 
9 Pułku Artylerii Ciężkiej. Jak 
potem oficjalnie stwierdzono, 
walczył pod dowództwem brytyj-
skim od 25 sierpnia 1942 roku do 
6 stycznia 1947 roku. Musiał być 
niezłym żołnierzem, bo otrzymu-
je sporo różnorodnych odznaczeń, 
m.in. Medal Wojny 1939-45 przy-
znany członkom Brytyjskich Sił 
Zbrojnych. W zbiorach rodziny 
znajduje się m.in. Krzyż Pamiąt-
kowy Monte Cassino przyznany 
rozkazem płk. art. Ząbkowskiego, 
późniejszego generała brygady.

Rzgowianin ma sporo szczę-
ścia, gdyż udaje mu się prze-
żyć wojnę. Gdy wreszcie pada  
III Rzesza, nastaje czas powrotu 
do domu, ale w tamtych czasach 
nie jest to sprawa prosta. Mocar-
stwa zachodnie poszły na rękę 
Stalinowi i Polska znajduje się 
w strefie wpływów ZSRR. Wielu 
Polaków na obczyźnie wie dosko-

nale, co to dla nich znaczy, dlatego 
decydują się pozostać w Anglii. 
Jest to trudna dla nich decyzja, bo 
oznacza rozłąkę z rodziną, tęskno-
tę i życie wiecznych emigrantów. 
Prawdopodobnie Jan Krajewski 
waha się i długo nie podejmuje 
decyzji, ale wreszcie decyduje 
się powrócić do Polski. Na temat 
zaprowadzonych przez władzę 
ludową „porządków” w kraju 
krążą różnorodne opowieści rzgo-
wianin jest pełen obaw. Jednakże 
tęsknota za rodziną okazuje się 
silniejsza niż strach.

CZŁOWIEK DRUGIEJ 
KATEGORII

9 maja 1946 roku przypływa 
do Gdańska. Państwowy Urząd 

Repatriacyjny wydaje mu sto-
sowne zaświadczenie i pozwala 
na koszt państwa dojechać po-
ciągiem do Łodzi. Nowa władza 
w kraju śledzi jednak dokładnie 
to, co dzieje się z takimi jak on. 
W Ministerstwie Administracji 
Rzeczypospolitej odnotowują, 
że Jan Krajewski „obecnie udaje 
się do Rzgowa”. Oznacza to, że 
władza ludowa nie ma zaufania 
do Polaków przybywających 
z Zachodu i traktuje ich niemal 
jak niebezpieczny oraz wrogi 
element.

Początkowo Krajewski nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że jest 
pod ścisłą kontrolą, ale szybko 
wszystko staje się jasne. Nakazu-
ją mu meldować się co jakiś czas 
na posterunku Milicji Obywatel-
skiej, czuje że jest bezustannie 
obserwowany. Choć pomaga 
rodzicom w gospodarstwie i nie 
zajmuje się polityką, odczuwa 
jakąś niewidzialną barierę obco-
ści i wrogości. Podobnie trakto-
wani są inni żołnierze Andersa. 
Bardzo źle to wszystko znosi.

Krajewski nie może pogodzić 
się z tym, że traktują go jak 
Polaka drugiej kategorii. Przez 
całą wojnę marzył o wolnej 
Polsce, walczył w dalekich 
krajach, ale najbliższa była mu 
właśnie ojczyzna. Gdy wreszcie 
wojna się zakończyła i powró-
cił do Polski, władza traktuje 
go niemal jak wroga! A przecież 
tysiące takich jak on przelewa-
ło krew i oddawało życie na 

obcej ziemi właśnie za wolną 
Polskę!

Rzgowianin nie może się z tym 
wszystkim pogodzić. Z tego bólu 
i zgryzoty przyplątują się chorób-
ska. To jeszcze bardziej potęguje 
jego fatalne samopoczucie. – Nie 
może sobie z tym wszystkim dać 
rady, czuje się zaszczuty. Nikt 
nie wyciąga do niego pomocnej 
dłoni. 6 czerwca 1955 roku od-
biera sobie życie w mieszkaniu 
w samym sercu Rzgowa - wspo-
mina jeden z jego znajomych. 

O tragedii rzgowianina za-
świadcza dziś jedynie czarna 
tablica na mogile znajdującej 
się w rogu cmentarza. Niewielu 
mieszkańców Rzgowa pamięta 
Krajewskiego i jego tragiczny 
los, wszak on sam nie obnosił się 
ze swoim bólem i kłopotami. Nie 
miał własnych dzieci, z którymi 
mógłby podzielić się wojenny-
mi wspomnieniami czy później-
szymi problemami, nie żyje już 
także jego młodszy brat Antoni. 
W domu rzgowianki, krewnej 
Marii Wieczorek i jej córki Dag-
mary Wieczorek-Mierzyńskiej, 
przetrwało trochę pamiątek po 
uczestniku walk pod Monte Cas-
sino: jakieś dokumenty z czasów 
wojny, jakieś odznaczenia, pla-
stikowy żołnierski nieśmiertel-
nik. Pani Dagmara pielęgnuje 
pamiątki po tragicznie zmar-
łym Janie Krajewskim i wierzy,  
że kiedyś dowie się jeszcze więcej 
o losach swojego krewnego.

(PO)

FLORIANOWI 
RYCERZE

Pod takim tytułem ukaza-
ła się właśnie drukiem 120-
stronicowa książka prezentu-
jąca wszystkie OSP w gminie 
Rzgów. Brakowało tego typu 
wydawnictwa tym bardziej,  
że nie wszystkie straże, jak 
choćby w Starej Gadce czy Rzgo-
wie, posiadają obszerne kroniki 
dokumentujące rozwój i doko-
nania OSP, a ponadto tylko dwie 
doczekały się dotąd własnych 
wydawnictw książkowych

„Dokumentowanie wydarzeń 
w historii naszej małej ojczyzny 
jest zadaniem, któremu od kilku 
lat poświęcamy coraz więcej 
uwagi. Doceniając znaczenie do-
kumentowania naszych dziejów 
dla funkcjonowania i przyszłości 
gminy Rzgów, oddajemy w Pań-
stwa ręce kolejną publikację” – 
napisał we wstępie burmistrz 
Rzgowa Mateusz Kamiński.

Historia OSP na ziemi rzgow-
skiej to przede wszystkim dzieje 
ludzi zaangażowanych społecz-
nie, spieszących z pomocą tym 
wszystkim, których dotknął zły 
los. Strażacy w sposób zorgani-

zowany od ponad wieku ratują 
mienie podczas pożarów, powo-
dzi i innych klęsk żywiołowych, 
a niekiedy ratują ludzkie życie. 
114 lat temu zaczęło tu funkcjo-
nować pierwsze stowarzyszenie 
niosące pomoc drugiemu czło-
wiekowi. W tutejszym kościele 

jest witraż poświęcony patrono-
wi strażaków, a w parafii - kapli-
ca pod wezwaniem św. Floriana. 
„Nie może więc dziwić, że to 
nasze ochotnicze straże pożar-
ne są wspólnotami, w których 
pierwsze kroki stawiało wielu 
ludzi, którzy swoje życie za-
wodowe związali z państwową 
strażą pożarną” - przypomniał 
burmistrz Rzgowa.

Książka „Florianowi rycerze” 
zawiera dużo starych fotografii 
i dokumentów, jest jednocześnie 
opisem dziejów OSP, ale i swo-
istym hołdem oddanym wielu 
pokoleniom strażaków społecz-
ników. Przybliża wszystkie ist-
niejących OSP, ale też przypo-
mina straż w Czyżeminku, która 
na skutek niekorzystnego splotu 
wydarzeń zaprzestała działal-
ności, ale być może ją jeszcze 
wznowi. To kolejna cenna publi-
kacja, m.in. po podobnej prezen-
tującej KGW w gminie, służąca 
edukacji i integracji rzgowskich 
mieszkańców, firmowana przez 
miejscowy samorząd.

(Saw.)

Ryszard Poradowski – Florianowi 
rycerze, Rzgów 2019
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Zanim doszło do rozdania pu-
charów i fetowania zwycięzców 
wyścigu, przez blisko 3 godziny 
obserwowaliśmy zażartą walkę 
o prymat na szosie. Brylowali 
młodzi utalentowani zawodni-
cy Litwy, odgrywający zresztą 
wiodącą rolę w całym wyści-

gu, ale niewiele ustępowali im 
Polacy. Pierwsza premia nale-
żała do Polaka, potem następ-
ną wygrał Estończyk, ale tuż za 
nim był także nasz zawodnik. 
Znakomita pogoda sprzyjała 
kolarzom, nic więc dziwnego, 
że jechali bardzo szybko, nawet  

48-50 km/h. Było kilka ucieczek, 
ale niemal wszystkie szybko li-
kwidował peleton. Ostatecznie na 
mecie ponad 120-kilometrowego 
etapu jako pierwszy zameldował 
się Jakub Byczkowski z Dolne-
go Śląska i on odebrał gratulacje 
zarówno od burmistrza Rzgowa 
Mateusza Kamińskiego, jak 
i przewodniczącego Rady Miej-
skiej Radosława Pełki.

W klasyfikacji generalnej spo-
śród zawodników do lat 17 naj-
lepsi okazali się reprezentanci 

Litwy, tytuł najaktywniejszego 
zawodnika przypadł Mantasowi 
Bitinasowi z Litwy, w klasyfika-
cji punktowej zwyciężył Polak 
wspomniany Jakub Byczkowski, 
który mimo młodego wieku le-
gitymuje się już tytułem mistrza 
Polski. Zapewne o tych zawod-
nikach usłyszymy jeszcze nie 
raz. Wspomnijmy przy okazji,  
że 12 lat temu wspomniany 
wyścig wygrał nasz sławny kolarz 

Michał Kwiatkowski, gwiazda 
kolarstwa światowego formatu.

W Rzgowie gościli nasi sławni 
olimpijczycy, m.in. Mieczysław 
Nowicki, wiceprezes Polskiego 
Komitetu Olimpiskiego, i Jan-
Kudra. Ten pierwszy z uznaniem 
wypowiadał się o organizacji wy-
ścigu, chwaląc rzgowski samo-
rząd za znakomite przygotowanie 
trasy i sportową atmosferę. – Pod 
względem sportowym na uznanie 
zasługuje również wysoki poziom 
wyścigu, o czym świadczy m.in. 
szybkość kolarzy na trasie wyższa 
od planowanej, a także prawdzi-
we współzawodnictwo widoczne 
na trasie i w peletonie. Choć trasa 
była płaska, zawodnicy mieli do 
pokonania wiele zakrętów.

Także nasz niegdyś znakomi-
ty kolarz, łodzianin Jan Kudra 
z uznaniem wypowiadał się 
o organizacji wyścigu juniorów 
i etapie rzgowskim. – Niestety, 
w ostatnich latach ubyło klubów 
kolarskich w Polsce i w Łodzi, 
gdzie kiedyś było ich kilkana-
ście, a teraz działa tylko… jeden. 
Gdzie zatem mają trenować 
młodzi utalentowani kolarze?

(pe)

WYŚCIG DOOKOŁA RZGOWA
To już drugi taki wyścig dookoła Rzgowa, tym razem jako 
czwarty etap rywalizacji. 75 kolarzy juniorów z Polski i kilku 
krajów Europy. Rywalizacja kolarzy wciąż porównywana 
do niezapomnianego Wyścigu Pokoju, który kilkakrotnie 
przejeżdżał przez Rzgów. XXVI Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski Juniorów „Po Ziemi Łódzkiej” zakończył się 
właśnie w grodzie nad Nerem.

GOSTiR świętował na rzgowskim skateparku
Zawodnikom rozkochanym 
w deskorolce nawet fatal-
na pogoda nie przeszkadza. 
Tego dnia – a był to Świa-
towy Dzień Deskorolki, 21 
czerwca – aura była dosyć 
kapryśna, więc zawody jedy-
nie przesunięto z godziny 18 
na 19. Mimo nienajlepszych 
warunków pogodowych, na 
zawodach stawiło się liczne 

grono miłośników jazdy na 
deskorolce. 

Na zawodników czekały 3 kon-
kurencje: „best trick” na rurce 
i murku, „best trick” na schodkach 
oraz największa ilość kickflipów 
i heelflipów – i tutaj padła szoku-
jąca ilość trzycyfrowa! Wszystkie 
konkurencje przeprowadzone zo-
stały w kategorii open, a oceniane 
były przez rzgowskiego skejtera 

- Rafała Modrankę. Na koniec, 
najlepszym zawodnikom zostały 
wręczone nagrody rzeczowe. Po 
zakończeniu zawodów uczest-
nicy zaproszeni byli na wspól-
ne ognisko przygotowane przez 
GOSTiR, gdzie można było zjeść 
pyszną kiełbaskę.

Następne zawody już jesienią 
– tym razem o Puchar Burmi-
strza. Serdecznie zapraszamy!

Tekst i zdjęcia: Ewa Tyll - 
GOSTiR
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• Siedlisko z działką, 1,4 ha, 
Grodzisko, Tel. 692-895-667
• Lokal w centrum Rzgowa, 
ok. 15 m kw., do wynajęcia,  
tel. 601-363-875
• Do wynajęcia w centrum 
Rzgowa lokal na serwis samo-
chodowy, magazyn, usługi, 250 
m kw., media, tel. 604-073-997
• Zatrudnię ekspedientkę, sklep 
spożywczy, tel. 507-055-981
• Stemple budowlane i deski 
szalunkowe odsprzedam,  
tel. 506-031-530
• Sprzedam działki, Tuszyn,  
tel. 695-926-974
• Sprzedam mieszkanie, Rzgów, 
ul. Nasienna, 52 m kw., M-3, 
tel. 793-824-175
•  Magazyn do wynajęcia w cen-
trum Rzgowa, tel. 609-202-019
• Sprzedam 3 działki w Bro-
nisinie, po 1000 m kw.,  
tel. 885-625-915
• Kierownik budowy – poprowa-
dzi budowy, tel. 604-381-688
• Sprzedam działkę 4900 m 
kw., Pabianice, ul. Myśliwska,  
tel. 500-262-599
• Sprzedam 4900 m kw. z bu-
dynkiem, Pabianice, ul. Myśliw-
ska, tel. 500-262-599
• Sprzedam działkę budow-
laną, Rzgów, ul. Nadrzeczna,  
tel. 604-073-997
• Wynajmę pomieszczenie 
magazynowe o pow. 46 m kw.,  
tel. 604-477-146
• Do wynajęcia mieszka-
nie w Rzgowie, 110 m kw..  
tel. 609-202-019
•  Sprzedam tunel folio-
wy 7x30 m, szklane szczyty,  
tel. 887-787-673
• Do wynajęcia lokal mieszkal-
ny/pomieszczenia magazynowe 
ok. 120 m kw. przy ul. Grodzi-
skiej w Rzgowie, najchętniej bez 
małych dzieci, tel. 665-331-682 
lub 665-947-700
• Sprzedam 3 działki po 
1000 m kw., Bronisin,  
tel. 885-625-915
•  Piec co. „Rumia 60”, 
ruszt ruchomy – sprzedam,  
tel. 887-787-673

OGŁOSZENIA



To są coraz bardziej popularne 
imprezy. Młode pary zawierają 
związek małżeński nie w siedzi-
bie Urzędu Stanu Cywilnego, 
ale np. w lokalu zamkniętym, 
na imprezie rodzinnej czy dla 
zaproszonych gości. Urzędnik 
USC w tak nietypowych wa-
runkach udziela ślubu.

- Tych ślubów plenerowych 
jest coraz więcej. Dużo jest także 
tych tradycyjnych – właściwie do 
końca września zajęte są wszyst-
kie terminy – mówi Agata Na-
wrocka ze rzgowskiego USC.

Oczywiście śluby plenerowe 
są bardziej uciążliwe dla USC, 
bo wymagają przenoszenia do-

kumentów i zadbania o godną 
oprawę zawarcia związku oraz 
podpisania stosownego doku-
mentu. Z reguły jednak przyszli 
małżonkowie dbają, by zawarcie 
związku miało godny i uroczysty 
charakter. Jak dowiedzieliśmy 
się w USC, często plenerowe 
śluby odbywają się w ogrodach 
i wynajętych lokalach gastrono-
micznych.

(pe)

• Rzgów – centrum, lokal do 
wynajęcia na usługi, produkcję, 
magazyn, 200 m kw., wszystkie 
media, tel. 604-073-997 
• Paznokcie – stylizacja metodą 
hybrydową na naturalnej płytce 
oraz paznokcie żelowe, malowa-
nie, Rzgów, tel. 511-084-830

Wydawca: 
Stowarzyszenie 
Przedsiębiorców Rzgowa 
ul. Plac 500-lecia 14
95-030 Rzgów
tel.: 42 235-26-28
fax: 42 214-18-41
Redakcja: tel.: 42 235-26-28

www.gazetarzgowska.pl 
redakcja@gazetarzgowska.pl

Magazyn Kupców i Przedsiębiorców Gminy Rzgów  ISSN 2081-8106 
Redaguje zespół:  
Ryszard Poradowski - redaktor naczelny 
Milena Chmielewska - z-ca redaktora naczelnego 
Reklama: redakcja@gazetarzgowska.pl
Redakcja i wydawnictwo nie ponoszą odpowiedzialności za treść 
zamieszczonych reklam, ogłoszeń i informacji pochodzących od 
osób i instytucji zewnętrznych. Redakcja zastrzega sobie prawo 
dokonywania skrótów, korekty, edycji nadesłanych materiałów, 
a także do publikowania materiałów w dogodnym dla redakcji czasie 
i kolejności oraz  niepublikowania materiału bez podania przyczyny.
Druk: Polskapresse Sp. z o.o., Oddział Poligrafia, drukarnia w Łodzi, ul.  Skorupki 17/19

Kolportażem „Gazety Rzgowskiej” zajmuje się firma „Ulotex 2. Iwona Kozłowska” z Łodzi.
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INFORMATOR RZGOWSKI  
Urząd Miejski w Rzgowie 
ul. Plac 500-lecia 22
Pogotowie Ratunkowe
Straż Pożarna
Pogotowie energetyczne
Pogotowie gazowe
Pogotowie wod.-kan.
Komisariat Policji Rzgów
Rzgów, pl. 500-lecia 6
- dzielnicowy (Rzgów)
- dzielnicowy

    
- dzielnicowy   

 
Urząd Pocztowy w Rzgowie
 
Ochotnicza Straż Pożarna  
Rzgów, ul. Nadrzeczna 11
Biblioteka Publiczna  
Rzgów, ul. Szkolna 3 
Gminny Ośrodek Kultury  
Rzgów, ul. Rawska 8
Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej
Rzgów, ul. Rawska 8
Gminny Ośrodek Zdrowia 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Ośrodek Dziennego Pobytu 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11
Parafia rzymskokatolicka  
Rzgów, pl. 500-lecia 7
Przedszkole Publiczne
Rzgów, ul. Szkolna 1
Szkoła Podstawowa, Guzew 
Szkoła Podstawowa, Kalino
Szkoła Podstawowa 
Rzgów, ul. Szkolna 3
Gimnazjum 
Rzgów, ul. Szkolna 3
USC, Rzgów, Pl. 500-lecia 22
Zakład Wodociągów  
i Kanalizacji 
ul. Stawowa 11
Zakład Energetyczny SA 
Pabianice 
ul. Piłsudskiego 19
Zakład Gazowniczy   
Pabianice, ul. Partyzancka 110

 
tel. 42 214-12-10 
fax 42 214-12-07
999
998
991
992
994
997, tel. 42 214-10-07

tel. 42 214-10-07
tel. 42 214-10-07  

tel. 42 214-10-07
  

tel. 42 214-12-00 
tel. 42 214-12-20  
tel. 42 214-10-08  

tel. 42 214-10-12, 214-11-12 
  
tel. 42 214-13-12  

tel. 42 214-21-12 
 
 
tel. 42 280-75-55 (rejestracja)
tel. 42 280-75-66 (stomatologia)
tel. 42 280-75-60 (poradnia K)  

tel. 42 214-12-93 

tel. 42 214-10-04  

tel. 42 214-14-39, 214-14-49

tel. 42 214-10-86  
tel. 42 214-10-77  
tel. 42 214-10-39

tel. 42 214-13-39 
fax 42 214-10-39 
tel. 42 214-11-30 
tel. 42 214-11-91 
 
 
tel. 42 675-1000 

tel. 42 213-06-81, 213-06-82

(Starowa Góra od nr. 40, Tadzin, Konstantyna, Kalino, Kalinko, 
Romanów, Huta Wiskicka, Grodzisko, Bronisin Dw.)

(Babichy, Prawda, Gospodarz, Stara Gadka, Guzew, 
Czyżeminek I, II, III, Starowa Góra do nr. 40)

OGŁOSZENIA
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USŁUGOWY ZAKŁAD KOMINIARSKI
ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
- czyszczenie przewodów kominowych

- odbioru budynków
- opiniowania odbiorów gazowych

- wykonywania corocznych opinii kominiarskich

Mistrz Kominiarski Piotr Zawadzki
tel. 42 646-05-63;  695-931-495

ŚLUB W PLENERZE

Dodatkowe pieniądze dla strażaków
82 mln zł mają otrzymać OSP 
dodatkowo z budżetu państwa 
w bieżącym roku – taką obiet-
nicę złożył niedawno sekretarz 
stanu MSWiA Jarosław Zieliński 
w liście skierowanym do druhen 
i druhów Ochotniczych Straży 
Pożarnych w kraju. 9 lipca br. 

rząd PiS przyjął projekt nowe-
lizacji ustawy o ochronie prze-
ciwpożarowej, która pozwoli 
zrealizować to dodatkowe zobo-
wiązanie finansowe. Wsparcie 
OSP ma służyć m.in. organizacji 
przedsięwzięć służących krze-
wieniu sportu i kultury fizycznej, 

propagujących wiedzę i umie-
jętności w zakresie ochrony 
ppoż. i zasady udzielania pierw-
szej pomocy poszkodowanym 
w wyniku pożaru, klęski żywio-
łowej lub innego miejscowego 
zagrożenia.

(er)

Ochoczo klikały po 500+
Aż 814 internetowych wniosków 
złożono w Rzgowie w ramach 
programu 500+. Pierwsze wy-
płaty już ruszyły! Od 1 lipca 
świadczenie wychowawcze 
z programu „Rodzina 500+” 
przysługuje dzieciom do ukoń-
czenia 18. roku życia bez wzglę-
du na dochody uzyskiwane przez 
rodzinę. Dzięki wprowadzonym 
zmianom ze świadczenia 500+ 
skorzysta każde dziecko, czyli 
ok. 6,8 mln młodych Polaków. 
To prawie dwa razy więcej niż 
było do tej pory.

Wnioski od 1 lipca można 
było składać drogą elektroniczną 
(poprzez kanał bankowości elek-
tronicznej, portal Emp@tia lub 
portal PUE ZUS), a od 1 sierpnia 
drogą tradycyjną (w urzędzie lub 
listownie pocztą). Do 31 lipca 

w Rzgowie złożono aż 814 wnio-
sków. Co ważne, mając więcej 
niż jedno dziecko w deklaracji 
wpisujemy wszystkie. 

Jak udało nam się dowiedzieć, 
GOPS w Rzgowie już realizuje 
wypłaty świadczeń na nowych 
zasadach. Tylko złożenie wnio-
sku do końca września 2019 r. 
gwarantuje rodzicowi, że świad-
czenie wychowawcze na nowych 
zasadach zostanie wypłacone 
z wyrównaniem od lipca. Co 
ciekawe od 1 do 4 lipca złożono 
aż 408 wniosków! Dzięki temu 
urząd wydał 685 pozytywnych 
informacji, za którymi idą pie-
niądze dla dzieci. W lipcu wy-
płacono blisko 260 tys. zł dzięki 
nowym zasadom 500+. Łącznie 
przyznano 984 świadczeń na 
kwotę ponad 780 tys. zł. 

Od 1 lipca do 30 listopada są 
przyjmowane wnioski o wypła-
tę 300 zł na wyprawkę szkolną 
w ramach programu „Dobry Start”. 
Jest to jednorazowe świadczenie 
dla uczniów rozpoczynających 
rok szkolny. Wnioski można skła-
dać np. w serwisie internetowym 
swojego banku. W przypadku tych 
złożonych w lipcu i sierpniu ro-
dziny dostaną pieniądze do końca 
września. Świadczenie to przyzna-
wane jest bez względu na dochód, 
który jest uzyskiwany w rodzinie, 
i przysługuje raz w roku uczniom 
do 20 lat oraz uczniom niepełno-
sprawnym uczącym się w szkole 
do ukończenia 24. roku życia. Do-
finansowania nie otrzymają nato-
miast dzieci, które idą do przed-
szkola i do zerówki.

Chmiel. 



NASI NA BALKAN FOLK FEST

Dodajmy jeszcze, że pod-
czas prawie dwutygodniowego 
pobytu w Bułgarii młodzi tance-

rze spotykali się z wieloma Po-
lakami wypoczywającymi m.in. 
w Warnie i Złotych Piaskach, 

m.in. mieszkańcami… rzgow-
skiej gminy. Jedna z Polek, 
mająca związki z naszym mia-
stem i gminą, nie wiedząc jesz-
cze że rozmawia z członkami 
naszego zespołu, zachwalała 
piękne stroje i tańce… „Rzgo-
wian”.

Udział rzgowian w Balkan 
Folk Fest był kolejną piękną 
przygodą tancerzy. Przy okazji 
„Rzgowianie” wzięli udział 
w folklorystycznym korowo-
dzie idącym ulicami Warny 
wraz z uczestnikami drugiego 
międzynarodowego festiwalu 
folklorystycznego, także tra-
dycyjnej już renomowanej im-
prezy, w której nasi tancerze 
uczestniczyli 16 lat temu.

(er)

BINKOWSKI JAK 
MATEJKO

Przyznaję, że z ciekawością 
czytałam kolejne fragmenty 
znakomitej książki Ryszarda 
Binkowskiego pt. „Wiatrak”, 
w których odnajdywałam 
wspomnienia moich rodziców 
i babci. Binkowski słowem jak 
Matejko pędzlem odmalował 
znakomicie klimat mojego 
Rzgowa sprzed półwiecza i za 
to chcę mu publicznie podzię-
kować. Ostatnio dowiedziałam 
się jednak, że władze nigdy 

tego nie zrobiły, choć rozsła-
wił Rzgów i okolice. Prawdo-
podobnie nie lubiły tego znako-
mitego pisarza rodem z naszej 
ziemi...

NAJPIĘKNIEJSZE 
DZIEWCZYNY

Wygląda na to, że powietrze 
w naszej gminie jest wyjątko-
we i służy nie tylko zdrowiu, 
ale i urodzie. Tak, tak, drogie 
panie, czy słyszałyście, by 
okoliczne gminy i miasteczka 
miały tyle urodziwych missek 
co my! Pod tym względem 
przoduje Starowa Góra, ale 
i Rzgów nie pozostaje w tyle. 

Przydałaby się jakaś dyserta-
cja doktorska, bo być może 
jest u nas jakieś źródełko try-
skające pięknem i zdrowotno-
ścią?

MEDAL
DLA GĄSIORKA

Gdyby był medal za walkę 
z wiatrakami, z pewnością 
przyznałabym go radnemu 
Wiesławowi Gąsiorkowi, 
który od lat walczy z non-
sensami tego świata. Mimo 
upływu lat i wysyłania wielu 
pism w sprawie udostępnienia 
rolnikom przejazdu pod S-8 – 
drogowcy pozostali niewzru-

szeni. Za to bobry, na które 
narzekał z powodu zniszczeń 
przy stawie, chyba miały już 
dość tych ataków, bo prawdo-
podobnie przeniosły się w inne 
miejsce. I w tym przypadku pan 
Wiesław nie znalazł sojuszni-
ków wśród urzędników.

ZROBIŁO SIĘ SMUTNO
Jacy ci nasi radni poważni! 

Żaden się nie uśmiechnie, nie 
opowie dowcipu i nie rozbawi 
publiczności, także tej przed 
ekranami komputerów. Oj bra-
kuje radnego Chwiałkowskie-
go, brakuje! Nawet mój koleż-
ka Jarek Świerczyński zrobił 

się ostatnio markotny, jakby mu 
coś dolegało, a może najzwy-
czajniej zabrakło mu „paliwa” 
i weny, by rozbawiać bliźnich 
swoimi pomysłami? 

BEZKONKURENCYJNY 
ZEGAR

Mój sąsiad Franek zapytał 
mnie z szelmowskim uśmie-
chem na twarzy: dlaczego 
w Rzgowie jest tylko jeden 
zegar dostępny dla wszystkich 
mieszkańców, ten na kościelnej 
wieży?

Bo nie chce mieć konkuren-
cji…

Wasza Klara

RZGOWSKI HYDE PARK

Zespół Pieśni i Tańca „Rzgowianie” zrobił prawdziwą furorę 
na XXV Balkan Folk Fest, gdzie występował dwukrotnie 
w gronie kilkudziesięciu grup folklorystycznych z wielu 
krajów. Polskie stroje ludowe, żywiołowe tańce i piękni 
tancerze podobali się międzynarodowej publiczności 
Warny. Podobnie było także w Złotych Piaskach, gdzie 
nasi tancerze promowali Polskę i Rzgów na tamtejszym 
deptaku. - Ponieważ zespół ze Rzgowa wyraźnie wyróżniał 
się na tle innych festiwalowych grup folklorystycznych, 
zyskaliśmy uznanie i traktowano nas iście po królewsku – 
opowiada tuż po powrocie z Bułgarii szefowa „Rzgowian” 
Renata Furga. Zadowolenia z udziału w tej imprezie 
nie kryje także szef kapeli i zastępca dyrektora GOK 
w Rzgowie Jarosław Rychlewski.
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